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O D D Z IA Ł  III.

D o k o n a n e  p race K o m ite tó w  i S e jm ó w  pod p rze w o ­
dem  S en atu  Rzadząceg^o R . K r a k o w a  z O kręgiem «  

( I S I S  — I S I S ) .

Reskryptem Komisyi Organizacyjnej z dnia 16 Stycznia 1816 
roku do L. 36 wydanym, wezwany został Senat krakowski, 
ażeby, w celu rozwinięcia Konstytucyi W. M. Krakowowi przez 
trzy Dwory Opiekuńcze nadanej, mianował Komitet konstytu­
cyjny, złożony albo z samych Senatorów, albo też z kilku 
Obywateli i jednego Senatora, jako przewodniczącego; przy- 
czem dołączona Instrukcya wskazywała przyszłemu Komiteto­
wi postępowanie w powierzonej mu pracy. Czyniąc zadość te­
mu wezwaniu Senat powołał do składu rzeczonego Komitetu 
Prezesa Senatu i dwóch Senatorów: Oebsielewicza i X. By- 
strzonowskiego, z dodaniem Sekretarza jeneralnego Senatu J. 
Mieroszewskiego, tudzież Obywateli: Józefa hr. Wodzickiego, 
Jana hr. Wielopolskiego, Jana Wentzla, Kazimierza Kozłow­
skiego i Sebastyana Girtlera prof. Uniw.

Dopełniwszy w ten sposób polecenia Komisyi Organiza­
cyjnej, Senat w Odezwie zawiadamiając ją o tern, dodał, iż 
Prezes Senatu podjął się i zastrzegł sobie przewodniczenie 
w mianowanym Komitecie konstytucyjnym. W myśl wspom­
nianej Instrukcyi Komitet ten zajmie się rozwinięciem wszyst­
kich artykułów Ustawy Konstytucyjnej, dodając lub odmienia­
jąc, co znajdzie potrzebnem, a opisując swe prace w językach:
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'polskim i łacińskim, gdy takowe przynajmniej w trzeciej czę­
ści ukończy, przedstawi swój projekt Senatowi, który go okól­
nie komunikować będzie wszystkim członkom do odczytania 
i zainformowania się; poczem Senat prześle projekt rzeczonej 
Komisyi Organizacyjnej, która go doręczy swym członkom, 
dla przygotowania ich do roztrząsania, a które będzie mieć 
miejsce pierwszego następującego pod ten czas poniedziałku, 
na posiedzeniu Komisyi Organizacyjnej wraz z Senatem,
0 czem prezydujący tygodniowy Komisarz członków Komisyi
1 Senatu zawiadomi.

Zmieniając poniekąd w^spoumioną Instrukcyę Komisya 
Organizacyjna Odezwą swą z dnia 16 Lutego 1816 r. do Nru 
91 W7 daną zawiadomiła Senat, iż chcąc skrócić postępowanie 
w zamierzonem dziele rozwinięcia Konstytucyi, postanowiła: 
„że projekta rozwiniętych artykułów nie mają przechodzić tak, 
jak w instrukcyi przepisanem było, naprzód przez deliberacyę 
Senatu, a później przez deliberacyą Komisyi Organizacyjnej; 
ale że, po zakomunikowaniu ich okólnie razem członkom Ko­
misyi i Senatu, zaraz na łączne ich posiedzenie wniesione, 
ostatecznie rozważone i, jak wypadnie, uchwalone być mają.“

Powodowany tern uproszczeniem Instrukcyi Komitet kon­
stytucyjny zajął się bezzwłocznie powierzoną sobie pracą i tak 
spiesznie w niej postępował, że już pod dniem 12 Marca 1816 
roku ostatni projekt do reszty artykułów  ̂ Konstytucyi pod de- 
cyzę Komisyi złożył *).

Jakie owoce praca ta na tej drodze wydała, widzimy 
z porównania Konstytucyi rozwiniętej, a raczej zmienionej, 
z Konstytucyą w Wiedniu nadaną, a do Traktatu dodatkowe­
go wcieloną i tak obowiązującą, jak gdyby w głównym Trak­
tacie Wiedeńskim słowo w słowo zamieszczoną była.

*) Jakie wyobrażenia o rządzie republikańskim miał ten tak 
zwany Komitet Konstytucyjny, a raczej organ Senatu, bo 
w skład jego wchodziło czterech członków Senatu, świadczy 
jego żądanie, aby przyznano Senatowi wszystkie znamiona 
panującego i wszystkie attrybuta najwyższej władzy kra- 
jowój!!!
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Z porównania tego okazuje się, że, prócz zmian, dodano 
jeszcze dwa artykuły t. j. 23-ci i 24-ty do Konstytucyi w Kra­
kowie rozwiniętej i uzupełnionej na korzyść mieszkańców W. 
M. Krakowa, tak, że była znacznie liberalniejszą od pierwo­
tnie postanowionej; dopełniono bowiem i określono w niej ja­
śniej i bardziej stanowczo wszelkie definicye praw, dotyczących 
bądź władz, bądź pojedyńczych obywateli; nadto obejmowała 
ona kilka zasad zupełnie nowych, jako to: zasadę, przyznają­
cą włościanom Okręgu W. M. Krakowa zdolność używania 
praw politycznych zbiorowo; dalej zasadę, że kara konfiskaty 
nie ma w Krakowie miejsca; tudzież, że Rzeczpospolita Kra­
kowska ma używać W'olności druku, których przyznanie i u- 
trzymanie byłoby uzupełniło używanie w’szystkich swobód po­
litycznych rządy republikańskie cechujących.

Reskryptem z dnia 30 Grudnia 1815 r. do L. 65 wyda­
nym, Komisya Organizacyjna wskazawszy osoby do składu 
Komitetu Akademickiego należeć mające, a któremi były: X. 
W . Łańcucki, członek Komisyi Organizacyjnej, profesor Eme­
ryt; Walenty Litwiński, ówczesny Rektor Uniwersytetu; Seba- 
styan Girtler; Roman Markiewicz; Jerzy Bandkie; Franciszek 
Radwański i Józef Sołtykowicz, nieco później Adam Krzyża­
nowski i Hubę, profesorowie Uniw'ersytetu Jagiellońskiego, 
wezwała Senat do wprowadzenia go w czynność według dołą­
czonej Instrukcyi, która przepisywała przedewszystkiem uło­
żenie historycznego obrazu Uniwersytetu Jagiellońskiego, a to 
pod względem naukowym, policyjnym i ekonomicznym, dzieląc 
go na cztery Epoki, jako to: 1-szą od założenia Uniwersytetu 
aż do jego Reformy w roku 1788; 2-gą od Reformy aż do 
zaprowadzenia rządu austryackiego; 3-cią od tego czasu aż 
do połączenia Krakowa z Xięztwem Warszawskiem; a 4-tą do 
roku 1815. Obraz ten, mogący się najwięcej przyczynić do 
podniesienia bytu i znaczenia Uniwersytetu, nie został spo­
rządzony przez Komitet akademicki; natomiast drugie jego 
zadanie t. j. zaprojektowanie planu do przyszłej organizacyi 
Uniwersytetu przyszło, pod wpływem ówczesnego Rektora Wa­
lentego Litwińskiego, do skutku na dniu 24 Sierpnia 1817 r.
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Atoli plan ten, dzieło namych wyłącznie profesorów, dążących 
do utworzenia udzielnej Korporacyi, bez względu na nowe po­
łożenie, wymagające zbliżenia się do ościennych krajów, dla 
zapewnienia młodzieży polskiej wolności uczęszczania na Uni­
wersytet Jagielloński, nie uzyskał potwierdzenia Komisyi Or­
ganizacyjnej, która, nie mogąc się doczekać przedłożenia sobie 
wyżej wspomnionego historycznego obrazu rzeczonej wszech­
nicy, upoważniła wreszcie Barona de Reibnitz król. pruskiego 
Komisarza pełnomocnego do ułożenia projektu do Statutu Uni­
wersytetu, a ten przybrał sobie do pomocy w pomienionem 
dziele dwóch członków z powyższego Komitetu Akademickie­
go: Litwińskiego i Bandtkiego.

Po dwóch zmarnowanych latach przez pierwszy Komitet 
Akademicki, drugi potrzebował znowu rok czasu do ułożenia 
innego projektu do Statutu organicznego dla Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, tak, że go dopiero na dniu 12 Sierpnia 1818 r. 
przedłożył pod deliberacyę Komisyi Organizacyjnój, która, we­
zwana od swych Dworów do spiesznego powrotu, zabierając 
się właśnie do odjazdu, przyjęła i zatwierdziła w pośpiechu 
ryczałtem wszystkie jego przepisy, bez żadnego ich rozbioru, 
przesełając takow’e Senatowi do ogłoszenia jako Statut Orga­
niczny dla Uniwersytetu Jagiellońskiego i dołączone do niego 
Wewnętrzne Urządzenie tegoż instytutu, zawierające aż jede­
naście oddzielnych magistratur do zarządu Uniwersytetem Ja­
giellońskim, jako to; 1. Wielka Rada Uniwersytetu; 2, Senat 
Akademicki; 3. Rada Rektorska; 4. Kanclerz Uniwersytetu; 
5. Konserwatorowie Uniwersytetu; 6. Rektor; 7. Senat Rzą­
dzący; 8. Dziekani; 9. Posiedzenia Jeneralne Uniwersytetu; 
10. Posiedzenia Wydziałowe Uniwersytetu i 11. Szkoła Główna!?

Jak według pierwszego, a przez Komisyą organizacyjną 
odrzuconego planu do Statutu Organicznego dla Uniwersytetu, 
Profesorowie spodziewali się utworzyć między sobą udzielną 
Korporacyę, tak według drugiego, przez nią przyjętego i bez 
zmiany zatwierdzonego projektu był Rektor Uniwersytetu 
i wszelkich innych Instytutów naukow^ ĉh w W. M. Krakowie 
najwyższą, niepodległą i nikomu nieodpowiedzialną władzą
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absolutną, bo prawodawczą, sądową i wykonawczą w jedndj 
osobie, w zupełnej sprzeczności z artykułami 4, 10 i 21 Kon- 
stytucyi nadanej, dodane mu bowiem liczne magistratury były 
tylko pozorne, w gruncie nic nieznaczące i służyły jedynie do 
osłonienia wszechwładności rektorskiej *).

Podobne rażące krzyżowania sig z Konstytucyą napoty­
kamy i w innych statutach organicznych, co bardzo wątpliwe 
rzuca światło na przyszły rozwój nadanych swobód nowo-utwo- 
rzonemu ciału politycznemu z łaski Trzech Dworów, pragną­
cych uszczęśliwić mieszkańców W. M. Krakowa.

Trudne do wytłómaczenia pozostanie bierne stanowisko, 
jakie Senat krakowski w obec organizacyi Uniwersytetu i szkół 
niższych zajmow^ał, nie oponując przeciw podobnemu urządze­
niu jednej z najcelniejszych instytucyi kraju, ten sam Senat, 
który tak troskliwie starał się wszelkiemi sposobami ograni­
czyć i ścieśnić atrybucye innych władz, a mianowicie prawo- 
daw ĉzej i sądowej. Ta ostatnia miała sobie przyznaną nie­
podległość, co ją, na mocy ustawy konstytucyjnej wyjmowało 
z pod wszelkiego nadzoru, dla tego też Senat żądał, ażeby 
mu względnie sądownictwa służyły wszystkie atrybucye panu­
jącego jako najwyższej w kraju władzy, a zapomniał, że jest 
władzą wykonawczą w Rzeczypospolitej, samej się rządzącej.

Jakby na wyleczenie Senatu z tej zarozumiałości o sŵ ej 
władzy w rządzie republikańskim, Komisya Organizacyjna Re­
skryptem z dnia 17 Marca 1817 r. do L. 216 w}Manym uczy­
niła nakoniec zadość ponawianym życzeniom Senatu, upoważ­
niając go do zaprojektowania Statutu organicznego dla Zgro­
madzenia Reprezentantów W. M. Krakowa jako najcelniejszej 
w kraju władzy.

*) Mała próbka da nam najlepsze wyobrażenie o Organizacyi 
Rzeczypospolitej Krakowskiej: Etat Uniwersytetu wynoszący 
401,200 złp. przeznaczał dla profesora aktualnego 7,0oo 
złp. W. Litwiński pobierał więc jako taki 7,ooo złp., jako 
Rektor 8,000 złp., a jako sędzia apelacyjny 4,000 złp. czyli 
razem 19,000 złp., gdy tymczasem Prezes Senatu jako Na­
czelnik Rządu Rzeczypospolitój, którym był wtedy Stanisław 
hr. Wodzicki, pobierał tylko 12,000 złp.
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Czy tak dobitne w rzeczonym Reskrypcie wyrażenie 
zwróciło uwagę Senatu, niedługo się przekonamy.

Upoważniony nareszcie do zaprojektowania Ustawy u- 
rządzającej Z. P. Senat mianował z pośród siebie osobny Ko­
mitet, w którego skład wchodzili: Prezes Stanisław hr. Wo- 
dzicki. Senatorowie: X. Bystrzonowski, Felix Grodzicki, Józef 
Michałowski, Wojciech Linowski i J. Mieroszewski, sekretarz 
jeneralny Senatu. Tak złożony Komitet, lubo miał poddawać 
częściowo projekt przez siebie pisany pod decyzyą Senatu na 
pełnem zebraniu, w miarę postępu w tej pracy, oddał się tak 
pilnie temu dziełu, z takiem zajęciem, że cały projekt już 
dnia 4: Lipca 1817 r. wniósł na posiedzenie Senatu, który go 
też jednomyślnie przyjął i bezzwłocznie Komisyi Organizacyj­
nej do sankcyi przedłożył.

Jeżeli sobie przypomnimy, jakiemi się wyobrażeniami 
i zasadami Senat krakowski powodował przy rozwinięciu Kon- 
stytucyi i do jakiego przy każdej sposobności dążył celu, ła­
two się domyślimy, jaką była praca Komitetu Senackiego, tak 
skwapliwie dokonana: jakoż rzeczywiście treść projektu jego 
do statutu organicznego dla Władzy prawodawczej W. M. Kra­
kowa najlepiej dowodzi, że Senat swego stanowiska i zadania 
w rządzie republikańskim nigdy nie pojmował, z wielką dla 
Rzeczypospolitej śzkodą, której inne władze wszędzie i zawsze 
ścieśniając własną osłabiał, aż ją nakoniec od woli trzech Re­
zydentów opiekuńczych Dworów zależną uczynił, i tym spo­
sobem samoistnienia pozbawił.

Dla zaspokojenia ciekawości czytelnika co do treści Sta­
tutu organicznego dla Władzy prawodawczej posłużyć może 
artykuł 15 i ostatni tej pamiętnej ustawy; jest on osnowy na­
stępującej : 7, Gdyhy Izba Reprezentantów uznała, iż ani osJcar- 
żenie, ani oddanie urzędnika publicznego pod sąd najwyższy 
miejsca nie ma, natenczas urzędnik będzie miał prawo pocią­
gnąć członka Izby, jako autora niesprawiedliwego procesu, do 
zwyczajnej drogi prawa!^ — A takich postanowień i przepisów, 
z sobą sprzecznych, znajduje się wiele w rzeczonym Statucie, 
który jako trzecie z kolei przeobrażenie Konstytucyi pierwo-
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tnej W. M. Krakowa, dowodnie przekonywa, że tak Komisya 
Organizacyjna, która, co dziś postanowiła, jutro, na przedsta­
wienie Senatu, odwoływała, lub zmieniała, jak i Senat, który 
swemi pretensyami, chcąc być panującym, wywoływał nieraz 
zajścia z Sejmem, dające powód do dyplomatycznych kores- 
pondencyj z Dworami opiekuńczemi, nie mieli jeszcze jasnych 
wyobrażeń o samodzielności Władzy prawodawczej, którą ska­
zawszy do biernej roli, przygotowali przyszłe wypadki. Prawda 
że i Izba, w pierwszych zwłaszcza sejmach, nie pojmowała 
jeszcze swego powołania, bo nie zrozumiała dokładnie atry- 
bucyj sobie przysługujących, i dlatego popadała częstokroć 
sama z sobą w sprzeczność, co ją wystawiało na mniej wię­
cej zasłużone upokorzenia i piętnowało jej obrady śmieszno­
ścią, jak się to początkującym czasem zdarza. Sam zaś Sta­
tut U. Z. P. pozostał niezmienną ustawą organiczną Ptzeczy- 
pospolitej aż do Reorganizacji W. M. Krakowa, zostawiając 
usiłowania Sejmu, wyjednania w nim jakiejkolwiek zmiany, 
bez skutku.

Komitet Senacki do zaprojektowania Statutu urządzenia 
wewnętrznego Senatu przy jego instalacyi przez Komisyą Or­
ganizacyjną polecony, składał się z członków jego własnych, 
którymi byli: Prezes Senatu Stanisław hr. Wodzicki, Senato­
rowie : Michałowski, Oebsielewicz i H. Mieroszewski, Sekretarz 
jeneralny Senatu. Senat więc, jak widzimy, urządzał się 
sam; nic przeto dziwnego, że korzystał z tej sposobności dą­
żąc nieustannie do supremacyi i zwichnął tym sposobem wza­
jemną kontrolę celnych władz między sobą, będących niezbę­
dną podstawą rządów republikańskich: urządzenie to było 
czysto-biórowe i uwalniało Senat od wszelkiej odpowiedzialno­
ści za swoje rządy wobec kraju. Zarzut ten jednak nie był 
jego winą, ale raczej nieuniknioną następnością praeciwnego 
systemu w organizacyi Rzeczypospolitej Krakowskiej, według 
którego reprezentacya kraju żadnego nie miała udziału w de­
cydowaniu o swoim nowym bycie politycznym, jakeśmy o tern 
na samym wstępie wspomnieli. W tej biernej roli nie upomi­
nał się też nigdy żaden sejm o swoje atrybucye i wolał po-
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zostać w swej małoletiiości słuchając wiecznie i we wszystkiem 
inicyatywy Senatu, umiejącego sobie rzeczywiście przywłasz­
czać wszystkie prawa panującego. A Koinisya Organizacyjna 
przyjęła taki projekt jako Statut organiczny!?

Co do Komitetu prawodawczego do zaprojektowania Ko­
deksów cywiłnego i karnego, tudzież procedury, Komisya Or­
ganizacyjna postępując w myśl artykułów 10 i 12 Konstytucyi 
podzieliła sejmy na zwyczajne czyli grudniowe i nadzwyczajne; 
brak zaś Statutu U. Z. P. zastąpiła Instrukcyą z dnia 9 Gru­
dnia 1815 r. do zwołania i odbycia pierwszego nadzwyczajne­
go Sejmu praw'odawczego na dzień 22 Stycznia 1816 r. prze- 
sełając takową Senatowi do wykonania.

Postępując wskazaną sobie drogą Senat wydał Uniwer­
sały zwołujące zgromadzenia gminne na dzień 2 Stycznia 1816 
roku dla obrania Reprezentantów nowoutworzonej Rzeczypo­
spolitej na pierwszy Sejm nadzwyczajny prawodawczy; gdy 
atoli czynność jego ograniczoną była obiorem Komitetu re­
dakcyjnego, Izba przeto, zebrana w Amfiteatrze Nowodwor­
skim, wybrawszy z pośród siebie siedmiu członków do pomie- 
nionego Komitetu, którymi byli: X. Garycki, W. Litwiński, J. 
Nikorowicz, J. Januszewicz, Ad. Krzyżanowski, St. Mieroszew- 
ski i Mik. Hoszowski, zaraz odroczoną została aż do przygo­
towania przez Komitet projektów do Kodeksów ,̂ nie przepi­
sawszy mu żadnej instrukcyi postępowania, ani nie wskazawszy 
zasad przy redakcyi przyszłych Kodeksów, a co przecież do 
jej głównycłi atrybucyj jako reprezentacji kraju należało, je­
żeli praca Komitetu prawodawczego miała być zastosowaną 
do potrzeb, oświaty, życzeń, ducha i charakteru mieszkańców 
W. M. Krakowa.

Spostrzegłszy brak instrukcyi, o której mowa, Komisya 
Organizacyjna pośpieszyła w'\Tęczyć odroczoną Izbę, i ,  jakby 
lepiej od niej znała potrzeby, oświatę, życzenia, ducha i cha­
rakter Krakowian, napisała wprawMzie dla Komitetu redakcyj­
nego instmkcyą, ale także bez wskazania mu zasad, na ja­
kich projekta swoje do przyszłych Kodeksów opierać ma, aby 
zamierzone dzieło uzyskało sankcyę Izby prawodawczej. Wstęp
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do tej iiistnikcyi, jako prawdziwie żakowski, cechujący zaró­
wno Komisyę Organizacyjną, jak upokarzający autorów przy­
szłych ustaw cywilnych i karnych dla W. M. Krakowa, jest 
osnowy następującej:

„Rzym dawny, dawszy pierwszy przykład w zebraniu u- 
„staw, rozrzuconych po różnych komentarzach ludzi uczonych, 
„naśladowany został przez wiele późniejszych cywilizowanych 
„narodów. Tą idąc drogą, utorowaną przez prawników rzym- 
„skich, czyniły na nowo to, co czynił Ulpian i jego monar- 
„cha; zbierały prawa istniejące w pewny system, rozwięzywa- 
„ły pytania dotąd sprzeczne i wcielały w Kodeksa ostatnie 
„płody swego prawodawstwa, stosując je częstokroć do zwy- 
„ Czajów ich ki'aju. A ponieważ prawa te miały zawsze za pod- 
„stawę prawo rzymskie, wynikło ztąd, że prawodawstwa dzi- 
„siejsze mają wiele względem siebie podobieństwa, wypływa 
„równie, że w potrzebie zaprowadzenia nowego prawodawstwa 
„dla któregokolwiek w Europie cywilizowanego narodu, pra- 
„wodawca nie potrzebuje układać nowego zupełnie dzieła.“

Tak rozumując Komisya Organizacyjna zwraca uwagę 
Komitetu na różnicę, jaką należy przedewszystkiem odosobnić 
Kodeksa praw od Kodeksów postępowania, z których każdy 
jest albo cywilnym albo kryminalnym, tudzież jaka zachodzi 
między zbrodnią a występkiem, polecając w końcu pomienio- 
nemu Komitetowi prawodawczemu odczytać dzieło pod nazwą: 
„Versuch über das Ideal einer Gerichtsordnung 2 Theile. Ber­
lin, 1815 von Wilhelm Freiherrn von Reibnitz.“ I z takiegoto 
źródła Komitet prawodawczy miał czerpać wiadomości,- aby 
się dowiedzieć o potrzebach, życzeniach, duchu, zwyczajach 
i charakterze polskiej ludności!!!

Tak pouczony Komitet redakcyjny zajął się powierzoną 
mu pracą, gdy w trzy miesiące później Komisya Organizacyj­
na odstąpiła od swej pierwotnej Instrukcyi, wbrew art. 12-u 
Konstytucyi, a to niby z polecenia opiekuńczych Dworów, 
i oświadczyła Komitetowi, że już nie redakcyą Kodeksów, ale 
ustanowieniem tylko kwestyi, odnoszących się do szczególnych 
i główniejszych zasad ustawodawstwa karnego i cywilnego,



74

łącznie z Komisyą Organizacyjną zatrudniać się m a, na któ- 
reto kwestye przyszły, nadzwyczajny Sejm prawodawczy od­
powie afirmative lub negative  ̂ a odpowiedzi jego posłużą za 
zasady, wedle których pomienione kodeksa zredagowane być 
mają.

Zmiana ta była powodem Komitetowi redakcyjnemu do 
oskarżenia Komisyi Organizacyjnej, ze względu na jej postę­
powanie, przeciwne artykułowi 12 Konstytucyi, przed Władzą 
prawodawczą W. M. Krakowa, gdy w roku 1817 Sejm zwy- 

 ̂ czajny, w miesiącu Lutym zamiast w Grudniu zwołany, zażą­
dał wiadomości od Senatu, jak daleko Komitet redakcyjny 
w swej pracy postąpił, i dowiedział się, że takowa jeszcze nie 
ukończona. Wtedy na posiedzeniu dnia 10 Lutego członek 
Komitetu redakcyjnego Adam Krzyżanowski, zasiadający w Sej­
mie zwyczajnym, jako delegowany z Uniwersytetu, zdał Izbie, 
z polecenia Komitetu, sprawę z powodów, które postęp pracy, 
mu poleconej tamują; uwiadomił o postanowieniu Komisyi 
Organizacyjnej, cel jego delegacy! zupełnie zmieniającem, i że 
pizedstawienia ze strony Komitetu w tej mierze czynione po­
zostały bez skutku, gdyż Komisya Organizacyjna przy swojem 
obstaje postanowieniu. Jakoż rzeczywiście, pomimo zaskarże­
nia odczytaniem raportu Komitetu redakcyjnego i złożenia do 
laski na posiedzeniu dnia 13 Lutego wniosku Reprezentanta 
J. Librowskiego, ażeby stósowne uczynić przedstawienie do 
Komisyi Organizacyjnej, taż nie przestawała wraz z Komite­
tem pracować nad ułożeniem kwesty! w mateiyach cywilnego 
i kaniego prawodawstwa, tak, że dzieło to już w ciągu 1817 
roku ukonczonem zostało, by je teraz poddać pod decyzyę 
Sejmu prawodawczego, z zwołaniem którego się też Komisya 
Organizacyjna bezzwłocznie pośpieszyła. Atoli ten z kolei 
diugi Sejm nadzwyczajny nie mógł przyjść do skutku z tćj 
przyczyny, że pierwszy nadzwyczajny Sejm prawodawczy z d. 
22 Stycznia 1816 r. był tylko odroczony, po pierwszym zaś 
zwyczajnym Sejmie (w Lutym 1817 r.) gdy Senat, dla braku 
Statutu U. Z. P. mając wydać Uniwersały, uczynił do Komi­
syi Organizacyjnej zapytanie, ażali charakter Reprezentantów
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i ich Prezydującego ma trwać aż do następnego Sejmu, lub 
czy też z rozejściem się dopiero zwołanego ustać powinien, 
Komisya Organizacyjna Odezwą swoją z dnia 7 Stycznia 1817 
roku odpowiedziała: 1) że charakter Prezydującego w Zgro­
madzeniu Reprezentantów ustaje z Sejmem, na którym obrany 
został, a zatem powinien być nowo obieranym na każdem 
Zgi’omadzeniu Reprezentantów; 2) że podobnie i charakter 
Reprezentanta kończy się z Sejmem, na który go Gmina 
wysłała.

Sprzeczność ta postanowień Komisyi Organizacyjnej, któ­
rą na karb zapomnienia policzyć należy, nabawiła ją wielkiego 
kłopotu i upokorzenia : Senat bowiem nie przypomniawszy jéj, 
że Sejm nadzwyczajny prawodawczy z miesiąca Stycznia 1816 
roku nie jest jeszcze rozwiązanym, pospieszył zadość uczynić 
jéj poleceniu z miesiąca Sierpnia 1817 r. i zwołał na dzień 20 
Października t. r. drugi nadzwyczajny Sejm prawodawczy z Re­
prezentantów ostatniego Sejmu zwyczajnego w Lutym t. r. roz­
wiązanego, złożony, a mający obrać nowy Komitet redakcyjny 
do ułożenia przyszłych kodeksów, według zasad przygotowa­
nymi kwestyami objętych, a to bez dalszego odnoszenia się do 
Izby w téj mierze; przyczem zapytał tylko Komisyi Organi­
zacyjnej, w jakim charakterze członkowie pierwotnego Komi­
tetu redakcyjnego obradom drugiego nadzwyczajnego Sejmu 
prawodawczego assystować mają? Postanowieniem z dnia 22 
Paździeniika 1817 r. do L. 299 Komisya Organizacyjna w od­
powiedzi orzekła: że członkowie rzeczonego Komitetu redak­
cyjnego będą mogli assystować obradom sejmowym cum voce 
informativa, wyjąwszy jeżeli który z nich należał do składu 
ostatniej Reprezentacyi z miesiąca Lutego 1817 r.

Takie wyjaśnienie ze strony Komisyi Organizacyjnej nie 
trahło do przekonania Sejmu, złożonego z członków poprze­
dniego, który się zebrał dnia 20 Paździeniika 1817 roku, 
w chwili bowiem gdy K. Florkiewicz, Senator jako Marszałek 
sięgał właśnie po laskę, aby Sejm zagaić, wystąpił delegowa­
ny z Kapituły X. Kanonik Dobiecki i tak mówił:
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„JW. Senatorze, zabierający si§ do przewodniczenia Zgro- 
„madzeniu jakoby Sejmowemu! chciej przyjąć prośbę moją, 
„którą zanoszę, aby rozpoczęcie zejścia się naszego semotis 
„arbitris nastąpiło, ważną mając odkryć przyczynę tej po- 
„trzeby.“

Po ustąpieniu arbitrów, X. Dobiecki tak dalej mówił:
„Wezwany politycznem powołaniem na to miejsce, sta- 

„wam z uszanowaniem kolegów zeszłego ukończonego Sejmu, 
„z których światła czerpałem naukę jednostajności, jaką szczyci 
„się Sejm zeszły, stawam z zadziwieniem, że się znajduję tu 
„dziś, jakoby w charaktere Eeprezentanta, Posła, Prawodawcy! 
„dziś nim nie będąc, stawam z przestrachem, iż nie w moc 
„Konstytucyi nam ulubionej, spoglądamy na siebie m passivi- 
^fate, bez poprzedniego obioru konstytucyjnego.“

„Najwyższej liberalności N. N. Protektorów Rzeczypospo- 
„litej, a nieśmiertelnych uspokoicielów nieszczęść Europy, wy- 
„ równa nieograniczona wdzięczność Rzeczypospolitej Krakow- 
„skiej! W najpóźniejsze wieki przeniesiona zostanie przez nas, 
„jak w nas zostaje, ta nieograniczona wdzięczność za dar Kon- 
„stytucyi! Będzież nam wolno jej zmianę przedsiębrać? bę- 
„dzież nam wolno przeistaczać to, co dla nas jest chlubnera, 
„co nam jest własnem i właściwem? będzież nam wolno ustę- 
„pywać tego, co dla nas jest najdroższem? zastrzeżonem ? za- 
„warowanem? nieskazitelnem ? zabezpieczonem? nietykalnem? 
„Jak drobną w oczach Europy posada naszej Rzeczypospolitej 
„wydawać się może, pyszną ona jest i być nie przestanie, że 
„Monarchowie najpotężniejsi i najłaskawsi, o jej byt i szczę- 
„ście, całość i znaczenie troskliwymi okazują się! i są; że 
„pragnącymi są i będą jej szczęścia, przez nasze własne ui’zą- 
„dzenie się, trafiające jedynie w ducha traktatu, w ducha Kon- 
„stytucyi, w ducha liberalności. Dowodem jaśniejszym nad 
„słońce samo, jest pismo ojcowskie dla ulubionych dzieci, pi- 
„smo nie mogące być zatartem, ani wieków liczbą, pismo 
„wyryte na najwdzięczniejszych sercach naszych i naszych na- 
„stępców, Najjaśniejszego Imperatora wszech Rosyi i Króla 
„Polskięgo, najbłogosławieńszego Alexandra L, pismo noszące
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„charakter autentyczności, pismo obejmujące w przewidzeniu 
„dzisiejszy nawet wypadek, chcące, upominające, zniewalające, 
„aby od Traktatów, od Konstytucyi ani na jeden krok nie 
„wolno nam było oddalać się, cofać, odstępywać! Czytam je 
„w całej rozciągłości, czytam je z policzeniem za najszczęśli- 
„wszy moment w życiu mojem, iż przez mój organ może to 
„pismo dojść świadomości kolegów moich, jak przeniknęło ich 
„serca;“ kończąc temi słowy mówca okazał i przeczytał De- 
klaracyę Cesarza Alexandra, udzieloną w odpowiedzi na za­
skarżenie przez Komisyę Organizacyjną działań ostatniego 
zwyczajnego Sejmu; poczem dodał: „upraszam o podanie me- 
„go przymówienia się do druku“.

Popierając głos mówcy, który w uniesieniu zapomniał o 
celu swego wniosku i zostawił go bez zakończenia, jego kole­
ga, rozważniejszy i umiarkowańszy Sołtykowicz oświadczył, że 
Izba nie pozwoli na rozpoczęcie obrad, Konstytucyą nieprze­
widzianych, i na urzędowanie Marszałka, ktorego charaktei, 
tak jak wszystkich Eeprezentantów, z ostatnią sesyą Sejmu 
w Lutym zwołanego, wedle wyraźnego postanowienia Komisyi 
Organizacyjnej z dnia 7go Stycznia t. r. ustawał, tudzież że 
do zwołania tak nadzwyczajnego Sejmu Komisya Organizacyj­
na niczem upoważniona nie jest, i że Izba wtedy dopiero do 
obrad przystąpi, gdy jej Komisya Organizacyjna „złoży dowo- 
„dy, że do postępowania takiego, przeciwnego Konstytucyi i 
„własnym swoim postanowieniom, wyraźnie od N. N. Monar- 
„chów jest upoważnioną“, że Izba nie chce narażać na szwank 
najdroższych swobód narodu, tern mniej, gdy się z odczytane­
go co dopiero oświadczenia Cesarza Alexandra przekonywa, 
iżby postępowanie takie nie zyskało sankcyi N. N. trzech Dwo­
rów; nadto że go i obecną Izbę jak i wszystkich obywateli 
W. M. Krakowa nie pomału zadziwia, że Senat rządzący o- 
świadczenia wspomnionego nietylko dotąd do publicznej nie 
podał wiadomości i nie ogłosił być prawem obowiązuj ącem, 
ale owszem, że oświadczenie to przed obywatelami „ukryć, 
jak się zdaje, ma zamiar.“
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Głosy te sprawiły, że Izba jednomyślnie zamieniła wnio­
ski obu mówców w uchwałg, celem przesłania jej Senatowi 
z poleceniem komunikowania jej Komisyi Organizacyjnej; po- 
czem wyznaczyła dzień 25 Października do zejścia się dla wy­
słuchania nadejść mającej odpowiedzi, i rozeszła się potem, 
uważając swoje obrady za niekonstytucyjne.

Uchwała Izby dała uczuć Komisyi Organizacyjnej jej 
niebaczne i lekkomyślne postępowanie, a że przeciw grunto- 
wności zasad, jakiemi się Izba powodowała, nie można było 
nic zarzucić, Komisya Organizacyjna pośpieszyła decyzyą swo­
ją z dnia 22 Października zawiadomić Senat, iż do zwołania 
Sejmu nadzwyczajnego prawodawczego z tych samych Repre­
zentantów, którzy na Sejmie w miesiącu Lutym zasiadali, po­
wodowała ją tylko chęć przyśpieszenia dzieła organizacyi kra­
ju. Lecz gdy Izba objawiła w tym względzie wątpliwość, któ­
rą Komisya Organizacyjna za uzasadnioną uznaje przyjmując 
jej oświadczenie z ukontentowaniem jako dowód gorliwości o- 
bywateli o zachowanie służących im praw konstytucyjnych, 
poleca przeto Senatowi rozwiązać obecne Zgromadzenie, a na­
tomiast zarządzić nowe wybory gminne Reprezentantów na 
Sejm nadzwyczajny w dniu 7 Stycznia 1818 r. zebrać się ma­
jący, o którym jako najważniejszym w ciągu istnienia Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej podajemy wiadomość wyjętą z Dyaryu- 
sza Sejmowego 1818 jak następuje:

Sejm prawodawczy nadzwyxzajny, z woli W. Komisyi Or­
ganizacyjnej przez trzy Najjaśniejsze Dwory Rzeczpospolitę 
Krakowską protegujące ustanowionej. Uniwersałem od W. Rzą­
dzącego Senatu z dnia 13 Grudnia 1817 r. w celu ułożenia 
zasad do kodeksów prawa cywilnego, kryminalnego i procedu­
ry, wedle artykułu XII Konstytucyi krajowi temu nadanej u- 
łożyć się mających, zwołany w porządku programatem uroczy­
stości posiedzeń tego nadzwyczajnego Sejmu prawodawczego 
z dnia 5 Stycznta 1818 r. ogłoszonym, zgromadził się w dniu 
7 t. m. i r. z Członków:
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JJ.
Reprezentantów gmin wiejskich i miejskich, którymi byli: 

WW. Chwalibogowski Leon z Gminy Okręgowej Bobrek
Darowski Wincenty „ 
X. Dobiecki Mateusz „ 
X. Dzianott Jan „
Girtler Sebastyan „
Gołuchowski Józef „
Habowski Jacek „
Januszewicz Józef „
Jaroński Felix „
Krzyżanowski Adam „
Krzyżanowski Jacek „
Kucieński Wojciech „ 
Lebowski Michał „ 
X. Marczyk Józef „
X. Markiewicz Dominik „
Matecki Józef „
Mąkolski Jakób „
Mieroszewski Stanisław „ 
Moczydłowski Antoni „ 
Piekarski Franc. Borgiasz 
Iludowski Leon „
Słotwiński Felix „ 
Sobieniewski Józef „ 
Sołtykowicz Józef „ 
Stadnicki Antoni Hr. „ 
Żeleński Kryspin Hr. „

, „ Balice
, 6 M. Krakowa
, Okręg. Czernichów 
, 3 M. Krakowa

Okręgowej Poręba 
, „ Rybna

4 M. Krakowa
 ̂ n ))

Okręgowej Krzeszowice 
„ Kościelec 

2 M. Krakowa 
Oki-ęgowej Jaworzno 

, 8 M. Krakowa
Okręgowej Lipowiec 

« Pisary 
„ Młoszowa 

9 M. Krakowa 
Okręgowej Zwierzyniec 

„ Modlnica 
„ Mogiła 
„ Chrzanów 

l  M. Krakowa
ń » «

Okręgowej Kościelniki 
„ Liszki

Delegowam z Senatu:

Hoszowski Mikołaj 
Hubę Karol 
Morbitzer Antoni

Delegoieani z K apituły:

X. Starowiejski Hipolit
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JJ. WW. X. Woronicz Wawrzyniec 
„ „ X. Paszkowicz Adam

Delegowani s AJzademii,

„ „ Litwiński Walenty
„ „ Boduszyński Augustyn
„ „ X. Garycki Bonifacy.

Sędzio wie Pokoju:

„ „ Lubowiecki Szczepan
„ „ Mączeński Jakób
„ „ X. Zarzecki Sebastyan
„ „ Wierzbieński Benedykt
„ „ Wroński Michał
“ „ Gaszyński Karol.

Po ukończonem nabożeństwie w kościele Śtej Anny, przez 
miejscowego proboszcza, Reprezentanta JW. JX. Garyckiego 
celebrowanem, udali się JJ. WW, Reprezentanci do sali obrad 
sejmowych w Kolegium Nowodworskiem, gdzie z pomiędzy trzech 
delegowanych Senatorów, JW. Mikołaj Hoszowski w porządku 
zwyczajnym zagaił posiedzenie przemową, i odczytał akt zwo- 
ławczy wymienianiem członków Reprezentacyę Narodową skła­
dających, których do zajęcia miejsc zaprosił; poczem wezwał 
Izbę prawodawczą do wyboru Prezydującego z pomiędzy trzech 
członków od Senatu delegowanych. Po ukończonem sekretnem 
wotowaniu, zaprosił JW. Leona Rudowskiego, Reprezentanta 
Gminy wiejskiej Mogiła, tudzież JW. Józefa Sobieniewskiego, 
Reprezentanta Gminy I. Miasta Krakowa, do obliczenia i opi­
sania wotów, z których znaczna większość głosów okazała się 
być za JW. Mikołajem Hoszowskim, Senatorem zagajającym; 
przeto tenże za Marszałka Sejmu nadzwyczajnego prawodaw­
czego ogłoszony, wezwawszy Izbę prawodawczą do porządku, 
wykonał głośno przysięgę na rotę art. 89 Statutu U. Z. P. 
przepisaną i przystąpił do pełnienia obowiązków, po dopełnię-
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niu których dozwolił Arbitrom wnijścia do Sali Obrad sejmo­
wych, a gdy ci zajęli miejsca przeznaczone, JW. Marszałek 
uderzywszy trzykroć laską zabrał głos, w którym przełożył 
cel Zgromadzenia i ważność obowiązków Członkom Keprezen- 
tacyi Narodowej powierzonych; następnie wybrał na Assesorów 
z Gmin miejskich JW. Stanisława Ordynata Mieroszewskiego, 
Reprezentanta Gminy 9 Miasta Krakowa, z Gmin wiejskich 
JW. Antoniego Ilr. Stadnickiego, Reprezentanta Gminy wiej­
skiej Kościelniki, na Sekretarza zaś JW. Leona Chwalibogo- 
wskiego. Reprezentanta Gminy wiejskiej Bobrek, którzy wy­
konawszy przysięgę na rotę prawem wskazaną, zajęli przezna­
czone miejsca i przystąpili do pełnienia powierzonych im obo­
wiązków.

Rozpoczęcie Obrad w tak ukonstytuowanej Izbie zaczęło 
się od odczytania 2 Reskryptów Senatu: Iszy z dnia 13 Gru­
dnia 1817 r. do L. 3,732 z dołączonymi kwestyami do kode­
ksów cywilnego i karnego; 2gi z dnia 5 Stycznia 1818 r. do 
L. 20 od Komisyi Organizacyjnej zadnia 30 Grudnia 1817 r. 
do L. 512 wydany, w którym się tłómaczy z powodów, jakie 
ją skłoniły do obrania tej, a nie innej drogi do redakcyi przy­
szłych kodeksów dla Rzeczypospolitej Krakowskiej i przepisa­
ła następującą w tej mierze procedurę:

1) Że gdy Reprezentacya wybrała Komitet prawodawczy dla 
przygotowania dzieła legislacyi, a raczej redakcyi kode­
ksów; tudzież

2) Że gdy Komisya Organizacyjna łącznie z takim Komitetem 
ułożyła już pytania w najważniejszych materyach prawo­
dawstwa cywilnego i karnego; przeto

3) Sejm zwołany w tym celu ma rozstrzygnąć pytania te 
prostą większością głosów;

4) Że ten sam Sejm ma wybrać drugi Komitet, któremu 
redakcya kodeksów powierzoną zostanie, już bez dalsze­
go odnoszenia się do Sejmu, i

5) Że ten drugi Komitet, w redakcyi praw, zastósować się 
ma ściśle do decyzyi Izby co do każdego z osobna py­
tania, zaś Komitet pierwszy ma czuwać, ażeby w te ko-

6
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deksa nic przeciwnego decyzyom Izby nie wcisnęło
się itd.
Na przedstawienia, tak ze strony Komitetu jak i Izby 

czynione, Komisya Organizacyjna decyzyą z dnia 12 Stycznia 
1818 r. do L. 7 chcąc pogodzić życzenia Sejmu z dobroczyn- 
nemi zamiarami Wys. Op. Dworów zezwoliła na zmianę po­
stanowienia swego z dnia 30 Grudnia 1817 r. do L. 412 roz- 
porządając: 1) że Izba ma przedewszystkiem rozstrzygnąć py­
tania, przez Komisyą Organizacyjną do przyszłych kodeksów 
ułożone, poczem: 2) że ma wybrać Komitet do redakcyi ko­
deksów, wedle zasad na drodze rozstrzygnięcia pytań zyska­
nych; 3) że będzie odroczoną i po ukończeniu redakcyi ko­
deksów w tym samym składzie zwołaną, celem sprawdzenia, 
ażali w redakcyi zasady przez nią postanowione są zachowa­
ne, tudzież udzielenia sankcyi zredagowanym w ten sposób 
kodeksom.

Postępując wedle tak uproszczonej procedury. Izba bez 
opozycyi obradowała ciągle przez blizko 2 miesiące, t. j. do 
dnia 3 Marca 1818 r. gdzie zalimitowaną została, po zupeł- 
nem uchwaleniu zasad do prawodawstwa Kzeczypospolitej Kra­
kowskiej zaprojektowanych i wydaniu stósownych poleceń Ko­
mitetowi prawodawczemu, ażeby się redakcyą kodeksów wła­
ściwych bezzwłocznie zająć nieomieszkał, i któreto ważne przy­
gotowawcze prace legislacyjne byłyby niewątpliwie prędzej czy 
później w życie w'prowadzone zostały, gdyby nie zaszłe wypadki 
polityczne kraju. Wszakże podczas kadencyi Sejmu prawodaw­
czego W'dalszych latach jakoto 1822 — 1823 i 1825 z wielkim 
dla kraju pożytkiem najważniejsze prawa: o ustaleniu własno­
ści dóbr nienichomych, — o exekucyi sądowej, — o postępo­
waniu przed Sądami Pokoju i prawo o opiekach uchwalonemi 
zostały i przez Senat Rządzący jako obowiązujące ogłoszone. 
Ze śmiercią Senatora Hoszowskiego jako Marszałka Sejmu 
prawodawczego nadzwyczajnego, która 14 Lutego 1828 r. przy­
padła, tenże więcej się nie zebrał, po dziesięcioletniej zaszczy­
tnie pod jednem przewodnictwem prowadzonej pracy. Uzna­
nie obywatelskiego poświęcenia się tego Ciała prawodawczego
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i niepospolitych zdolności, jakie się w Członkach Obradują­
cych objawiły, czytać można w różnych dziełach i czasopi­
smach naukowych, tak miejscowych jako i zagranicznych. Tu 
dość powołać się na dzieło Zygmunta Antoniego Helcia w Kra­
kowie 1837 r. pod nazwą: Postępóio Prau'odaivshva Na-
rodoicego ze szczególnym tezględem na nowsze w tej mierze 
usiłoicania^, wydane, w którem obszernie rozbierając kryty­
cznie ten przedmiot od str. 151 do 167 między innemi tak 
się wyraża: „Iż w zasadach przez Sejm prawodawczy Nad­
zwyczajny Krakowski przyjętych widoczne są szlachetne i na­
rodowi zaszczyt przynoszące względy ludzkości, niedopuszcza- 
jące zbyt częstego szafunku kar ki-wawj^ch, i silnie za prze­
strzeganiem bezpieczeństwa niewinności przemawiają.“ — Ró­
wnie chlubnie wspomina Themida KraJcotcsJca, poszyt II str. 
68 i poszyt in . O nsfawodatcsticie Bzeczypospolitej Krakow­
skiej przez Felixa Słotwiiiskiego. — Niemniejsze oddaje Sej­
mowi pochwały Hilary Meciszewski w swej Historyi Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej 1851 r. zaczętej, lecz niedokończonej, 
gdzie na str. 326 opisując czynności Sejmu prawodawczego 
Nadzwyczajnego między innemi tak się wyraża: „Trudno za­
przeczyć, że Obrady jego były jednym z świetlejszych momen­
tów życia publicznego Rzeczypospolitej Krakowskiej, wyliczając 
podczas jego kadencyi od 7 Stycznia do 3 Marca 1818 r. ro­
zebrane i zdecydowane pytania jakoto: z prawa cywilnego 
128; z procedury cywilnćj 44; z prawa karnego 83; z pro­
cedury karnej 33; w przedmiocie defraudacyi i kontrabandy 7; 
poczem Sejm odroczony został, przy którejto sposobności mieli 
mowy następujący członkowie:

1  O  ł  O s

JW . Hr. Antoniego Stadnickiego, Reprezentanta Gminy 
Okręgowśj Kościelniki, Assesora Sejmowego i Członka

6*
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Komitetu prawodawczego, miany w Izbie prawodawczej 
dnia 3 Marca 1818 r. przy zalimitowaniu posiedzeń 

Sejmowych.

P r z e św ie tn a  I z b o !

Powolność Izby prawodawczej w zadecydowaniu poda­
nych z woli Wysokiej Koraisyi Organizacyjnej zapytań, mają­
cych stanowić zasadę prawodawstwa, i rozwiązanie tychże nic 
innego nie dowodzi, jak tylko chęć naszą, w niwecz obrócenia 
tćj powszechnie panującej u obcych Narodów opinii, że Polak 
rządzić się nie umie, rządzonym być nie chce i prawu być 
podległym wzdryga się.

Ki’aj nasz, zaród prawdziwego ducha Polaków, wolą 
wspaniałomyślnych Monarchów utworzony, wolą Ich do stano­
wienia dla siebie praw upoważniony, dał dowody w ciągu teraź­
niejszego Sejmu, dał dowody, że te właściwe cywilizacyjnym 

'krajom przymioty posiada, i w niwecz na siebie miotane po­
ciski obrócił. Dał je tern rzeczywistsze, że nie obrażając się 
sposobem wskazanym do stanowienia praw, przystąpił do roz­
wiązania kwestyi sobie danych, i w zadecydowaniu onych okazał, 
że duchem sprawiedliwości i uwolnienia się od uciążliwej ma- 
gistratury był rządzony.

Niepodobną przecież dla mnie jest rzeczą, aby się nie 
użalić na takowe z nami postępowanie, wstrzymać się od tego 
nie mogę i nawiasem może robiąc, szukam dla uczuć moich ulgi.

Zostały więc kwestye rozwiązane, kwestye, które może 
i zapewne nie objęły wszystkich zdarzeń prawu podlegać ma­
jących, kwestye, które do rozwiązania przedstawione, Karom 
wprzód poddane zostały, niżeli postanowionem było, czyli tym­
że podlegać mają; komuż tę mogącą wypaść niedokładność 
przypiszemy? Zapewne nie Komitetowi prawodawczemu, który 
prace swoje systematycznie rozpocząwszy, na zasadach rzetel-



85

nej sprawiedliwości i najskrupulatniejszej rozwagi chciał ukoń­
czyć i pod decyzyą Izby prawodawczej wygotowane dzieło 
poddać.

Zaradzić więc tej niedokładności należy, a zaradzenia 
tego nikt uskutecznić nie zdoła, tylko szanowny Komitet pra­
wodawczy, któremu i teraźniejszy Sejm redakcyą powierza, 
potwierdzając to zaufanie, które w nim pierwiastkowie Repre­
zentanci kraju naszego położyli; zaradzenie więc to tern ufniej 
powierzyć winniśmy, im bardziej przekonani jesteśmy o zasłu­
dze i chętnem poświęceniu się 'Mężów światłych, w nauce pra­
wa biegłych, i nieskazitelnością charakteru cechujących. Wolą 
Waszą, Szanowni Koledzy, do zasiadania w nim powołany, nie 
uczestnikiem tych najważniejszych, ale świadkiem prac i słu­
chaczem ich decyzyi będę, korzyść zaś, którą ztąd odniosę, 
Wam, SzanowTii Koledzy, winnym być uznam.

Odroczonym w dniu dzisiejszym zostanie Sejm nasz pra­
wodawczy do czasu, w którym Komitet redakcyę swoją ukoń­
czy, a wtedy zwołani zostaniemy i najważniejsze dzieło bez­
pieczeństwa honoru osób ijmienia mieszkańców kraju tego za­
bezpieczyć mamy.

W chwili więc tej następującego zawieszenia Obrad Sej­
mowych obracam głos mój do Ciebie JW. Marszałku. Przewo­
dniczenie Twoje Obradom naszym tyle Ci chluby przynosi, że 
słaba wymowa moja nakreślić jej nie zdoła. Światłe postępo­
wanie Twoje i szczęśliwa zręczność pojednywania rozróżnio­
nych zdań, tyle Ci sławy przynosi, na ile już przez nieskazi­
telne urzędowanie u mieszkańców tego kraju sobie zasłuży­
łeś. — Postępuj raz przedsięwziętą drogą, a wdzięczność i u- 
wielbienie zawsze Ci towarzyszyć będą.

To ja w imieniu Gminy, której mam zaszczyt być Re­
prezentantem, zaręczam, nie wątpiąc bynajmniej, że temiż sa- 
memi uczuciami cała Izba jest przejęta, i zgromadzenie się 
pod ster Laski, którą tak dostojnie piastujesz, z upragnieniem 
oczekiwać będzie. —- Miło Jej albowiem będzie pracować dla 
szczęścia mieszkańców kraju naszego pod roztropnem i dosko- 
nałem Twojem przewodnictwem.
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1 1  O  ł  O S

JW . Feiixa Slotwińskiego, Reprezentanta Gminy Okręgo­
wej Chrzanów, Członka Komitetu prawodawczego, miany 

w Izbie prawodawczej jak wyżej.

„Kiedy przez rozwiązanie podanych nam pytań, zasady 
Prawodawstwa Krakowskiego uchwalonemi zostały, a przez u- 
chwalenie takowych kończą się Obrady nasze, pamiętną w dzie­
jach Krakowa Epokę stanowić mające; kiedy dokonanie celu, 
dla którego zwołani byliśmy, najprzód szanownemu Komiteto­
wi prawodawczemu, który nam rozwiązanie pytań przez swą 
ułatwił opinię, potem zaś Tobie JW. Marszałku, najgodniejszą 
Laską Tobie powierzoną kierującemu, a oraz Tobie JW. Leo­
nie Chwalibogowski, Reprezentancie Gminy Okręgowej Bobrek, 
który ją z uszczerbkiem zdrowia własnego, urzędowaniu se­
kretarza tego Sejmu poświęciłeś, winni jesteśmy, nie mogę 
wstrzymać się, abym w ostatnim jeszcze głosie moim nie wy­
nurzył najpowinniejszego uszanowania i uwielbienia osób Wa­
szych. — Mądrością i roztropnością Twoją, JW. Marszałku, 
która zdobiła posiedzenia nasze, okazałeś, iż Tobie ster Obrad 
tego Sejmu prowadzić należało. Ty zaś JW. Sekretarzu, nie 
tylko do wysokiego szacunku nabyłeś prawa, ale nadto zasłu­
żyłeś sobie na taką nagrodę, jakiej godne są nadzwyczajne 
i nieocenione prace, które w wiernem i pilnem sprawowaniu 
urzędu swego łożyłeś. — Nie są to moje szczególne pochwały, 
ani pochlebstwa, bo to zapewne czują wszyscy, którzy szcze­
rze prace i gorliwość o dobro publiczne cenić umieją, bo wy- 
wnętrzając uczucia moje, jestem tylko wyręczycielem tych, któ­
rzy uznają i życzą, aby to przykładne i najpracowitsze po­
święcenie się do uwiecznienia Obrad prawodawczego Sejmu, 
oprócz zapisania w tym samym protokóle, który tak zaszczy­
tnie prowadziłeś, wdnnej wdzięczności Izby zasłużoną od Rzą­
du i Narodu odebrałeś nagrodę.
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M O W A

JW . Mikołaja Hoszowskiego; Marszałka Sejmu Prawoda­
wczego Nadzwyczajnego Rzeczypospolitej Krakowskiej, 
miana w Izbie prawodawczej w dniu 3 Marca 1818 r. 

przy zalimitowaniu posiedzeń Sejmowych.

P r z e ś w ie tn a  Izbo P r a w o d a w c z a !

Wynurzone w imieniu Prześwietnej Izby przez kilku Jej 
szanownych Członków łaskawe względem osoby mojej uczucia 
przyjmuję z radośnem rozrzewnieniem i wdzięcznością. Dzień 
ów, w którym miałem szczęście pozyskać zaufanie Wasze, 
Mężowie Prawodawcy! i z Waszej woli podnieść Marszałkow­
ską Laskę, ten zaszczytny znak dostojności Waszego Naczel­
nictwa, nadający mi prawo przewodniczenia Obradom Sejmo­
wym, moment ów, mówię moment Waszej najwyższej powagi, 
a mojej słusznej chluby policzyłem między najsłodsze życia 
mojego chwile i dozgonnie liczyć będę.

Jeżeli przez czas trwających posiedzeń Waszych umiałem 
zasłużyć na jaką pochwałę, tedy winienem ją przypisać Wa­
szemu, JJWW. Eeprezentanci, dzielnemu wspieraniu mnie we 
wszystkiem, tó jest Waszemu obszernemu światłu. Waszemu 
dojrzałemu doświadczeniu i Waszym najlepszym chęciom, któ- 
remiście mnie w każdem zdarzeniu otaczać zwykli. Nader 
szczęśliwy jestem, jeżeli Waszym zamiarom i Waszych Komi­
tentów nadziei i oczekiwaniu odpowiedziałem, a samo wyzna­
nie powszechnego zadowolenia z Waszej strony staje się dla 
mnie najsilniejszą przyszłych usiłowań sprężyną i najdroższą 
serca mojego nagrodą. Co do mojego działania, ja tylko we­
dług mojego sumienia i przysięgi pełniłem przewodniczą po­
winność, jakąście na mnie, wręczając mi Laskę, włożyli, lecz 
wszystko, co na posiedzeniach Waszych potrzebowało wyja­
śnienia i rozstrzygnienia, co w widoku Najjaśniejszych Prote­
ktorów Rzeczypospolitej naszej, pragnących nas uszczęśliwić, 
najprościej trafiało, i co dla spokojności i bezpieczeństwa tej
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krainy zbawiennie uchwalonem zostało, wszystko było owocem 
Waszej, JJWW. Reprezentanci! obywatelskiej o dobro powsze­
chne gorliwości. Waszych głębokich i roztropnych uwag i Wa­
szych ciągłych, a cierpliwych czuw'ań, które wdzięczna potom­
ność tern nieomylniej ocenić potrafi, im się oczywiściej z ka-- 
żdego Waszego ki'oku przekona, że do zdań i czynów Wa­
szych żaden przesąd dostępu i żadne stronnictwo wpływu nie 
miały, owszem Muza historyi z uwielbieniem Waszych talen­
tów i serc wyznać musi, że na miejscach Waszych, w7 niosłszy 
się nad wszelkie zawady, jakie się Wam w zakreśleniu głów­
nych zasad do Ustaw trzech kodeksów nawijać mogły, mieli­
ście zawsze za istotne baczności Waszej przedmioty: prawdę 
i  dobro powszechne^ zwyciężyliście mnogie trudności, i znaleźli­
ście się tak szlachetnie i tak statecznie myślącymi, jak mą­
drym Ustawodawcom przystało, ani ja sobie przyswoić mogę 
w tej mierze wyłączną cząstkę wyższej pracy nad któregokol­
wiek drugiego Reprezentanta, bo kierować porządkiem i ko­
lejami Obrad w gronie światłych i gorliwych Mężów, jest dzie­
łem łatwem, i nie ma nic pochlebniejszego nad trzymanie steru 
w okręcie, gdzie między współżeglującymi, równie wielkimi 
Mistrzami żeglugi, w dążeniu do pewnego celu i w popiera­
niu stemiczej pracy jedność, pokój i zgoda panują, jako też 
podobnie nad trzymanie Laski w Sejmie, gdzie są zacni Współ- 
działacze naczelniczej czynności, jakiemi się z pośrodka gro­
na Waszego zaproszeni odemnie JJWW. Assesorowie i JW. 
Sekretarz Sejmowy okazali, którzy będąc ożywionymi tym sa­
mym duchem dobrze uczynienia ludowi krakowskiemu, jakim 
cała Reprezentacya oddycha, wszelkie troski i zatrudnienia 
zręcznie i gorliwie z Marszałkiem dzielić raczyli.

Tu już, obracając mój głos do Was szczególniej, JJWW. 
Reprezentanci! którzy wynurzając mi Prześwietnej Izby i Wa­
sze osobiste względem mnie uczucia, pracę moją, łaskawie 
przez Was samych ulżywaną, nad pospolitą zasługę wywyższa­
liście, czuję się być najmocniej zobowiązanym do wywzajem- 
nienia się z mojej za Waszą ku mnie dobroć wdzięczności, a 
gdy dla nieudolności mojej wymowy nie śmiem samemu sobie
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zaufać, abym mógł godnie wyrazić tę cześć, którą ku Wam 
przenikniony jestem, przedsięwziąłem użyć całej myśli i cu­
dzego wyrazu na oddanie Wam zupełnej sprawiedliwości: oto 
sobie z pociechą powtarzam: Pnlchrum est a laudatis V m s

Tak więc przy złożeniu należnych hołdów Prześwietnej 
Izbie w ogólności i każdemu Jej członkowi w szczególności, 
nie pozostaje mi nic więcej, jak jeszcze raz polecić mię dal­
szym względom Szanownych Współpracowników, a po szczę- 
śliwem rozwiązaniu 300 ważnych pytań prawnych, które Wy­
soka Komisya Organizacyjna wraz z Komitetem przez Sejm 
w roku 1816 wybranym, Waszej mądrości pod rozstrzygnienie 
poddała, już w celu ułatwienia i przyspieszenia Redakcyi 
trzech Kodeksów, mających być przez Wasz Szanowny Komi­
tet pod sankcyę przygotowanymi, spoczynek od prac sejmo­
wych na czas jaki przeciągnąć, przeto czyniąc zadosyć moje­
mu obowiązkowi, a zarazem dogadzając i Waszemu i Waszych 
Komitentów oczekiwaniu, limituję posiedzenie nadzwyczajnego 
Zgromadzenia na czas nieograniczony *).

*) Tenże Marszałek mówca, limitujący posiedzenia Sejmu pra­
wodawczego nadzwyczajnego. Mikołaj Hoszowski jeszcze w' r. 
1810 jako Naczelnik Deputacyi miasta Krakowa w miesiącu 
Czerwcu do Najjaśniejszego Fryderyka Augusta, Króla Saskie­
go i Xiążęcia Warszaw^skiego wysłanej, złożył z czynności 
podczas pobytu w Warszawie w przedmiocie dotyczącym w'ol- 
nego handlu w Krakowie uskutecznionych Raport następu­
jący: Stósownie do odebranej Instrukcyi pod duiem i8-tym  
Czerwca 1810 r. niżej podpisani Deputowani przybywszy do 
Warszawy dnia 21 Czerwca r. b. oddaliśmy najpierwszą at- 
tencyę Marszałkowi Dworu królewskiego JW. Janowi Mała­
chowskiemu, prosząc Tegoż, ażeby nas przedstawił Najjaś­
niejszemu Panu. JW. Marszałek przyjął nas mile, z wielką 
uprzejmością dodając, że bardzo dobrze się stało, iż miasto 
Kraków wyprawiło Deputacyę dla złożenia podziękowania Naj­
jaśniejszemu Panu, gdyż dnia jutrzejszego do Drezna wyjeżdża, 
i pewnie Deputacyę miasta Krakowa z wielkiem przjjmie 
ukontentowaniem; tym końcem zalecił nam znajdować się o 
godzinie i z południa w sali audencyonalnej. Od JW. Ma­
łachowskiego udaliśmy się tegoż samego dnia do JW. Pre-
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Przed rozejściem się, Izba dopełniając polecenia Komisyi 
Organizacyjnej z dnia 12 Stycznia 1818 r. do L. 7 powołała 
do składu pierwszego Komitetu redakcyjnego, w roku 1816 
obranego jeszcze następujących członków: Hr. Stadnickiego, 
X. Mateusza Dobieckiego, J. Sołtykowicza, F. Słotwińskiego 
i Leona Chwalibogowskiego do redakcyi trzech Kodeksów, we­
dle zadecydowanych przez siebie zasad, nazywając go nowym 
czyli drugim Komitetem.

Pominąwszy nasuwające się uwagi nad zadecydowanemi 
pytaniami ustawodawczemi, nadmienimy tylko, że artykuł 24

zesa Rady Stanu i wszystkich JJWW. Ministrów, u których 
otrzymawszy posłuclianie, złożyliśmy w imieniu całego miasta 
wyrazy wdzięczności i podziękowania z powodu nadanego 
Miastu naszemu przywileju wolnego handlu, przedstawiając 
JJWW. Ministrom, a szczególniej JW-mu Prezesowi Rady 
Stanu i JW-mu Ministrowi Spraw wewnętrznych, jako natu­
ralnemu całego kraju, a zatem i miasta tego Opiekunowi, 
potrzeby Mieszkańców względem ulgi w kwaterunku wojsko­
wym okazując łatwość, jaka się nastręcza w zaprowadzeniu 
koszar na cały garnizon, bez uciążenia Obywateli. Polecili­
śmy nakoniec jego opiece całość funduszów miejskich, zło­
żyliśmy prośby o powrócenie lub w podatkach potrącenie 
Miastu sum tych, które na wojsko rossyjskie Kassa miejska 
wydała, jakoteż i o zapłacenie Bonów, w rękach różnych Oby­
wateli, a po większej części zubożonych — znajdujących się. 
Co się tyczy kwaterunku, JVV. Minister Spraw wewnętrznych 
raczył nam odpowiedzieć w tych słowach łaskawych, iż Go 
polepszenie losu Obywateli Miasta Krakowa, którzy tak wiele 
ucierpieli, mocno obchodzi, i że wkrótce pomyśli o przynie­
sieniu ulgi Obywatelom w kwaterunku przez przysposobienie 
koszar przynajmniej dla jednej części wojska garnizonem 
w mieście stojącego. W przedmiocie zaś żądanego powróce­
nia lub w podatkach potrącenia sum tych, które na wojsko 
rossyjskie Kassa miejska wydała, jako też o zapłacenie Bo­
nów, ^  rękach różnych Obywateli posiadanych, JW. Mini­
ster oznajmił, iż Najjaśniejszy Pan ustanowił Komisyę likwi­
dacyjną dla obrachowania wszystkich podobnego rodzaju po­
niesionych ciężarów w całym kraju nowćj części Xięztwa 
Warszawskiego, której obowiązkiem będzie ogólny Operat 
Likwidacyi ułożyć, z którego sformowana będzie Koekwacya 
czyli porównanie poniesionych ciężarów, i z którćj się do­
piero okaże, jak wiele jeden powiat więcej nad drugi przez
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Konstytucyi zaprowadzał w Rzeczypospolitej Kiakowskiej wol­
ność druku, gdy tymczasem Komisya Organizacyjna opuściła 
ten nader ważny przedmiot przy układaniu pytań do redakcyi 
Kodeksów, jakby przewidywała, że Senat w swem zaślepieniu 
nigdy wolności druku nie dozwoli, ale przeciwnie najostrzejszą 
Cenzurę utrzymywać będzie, jakiej nawet w despotycznie rzą­
dzonych krajach nie ma przykładu; a podobnych sprzeczności 
napotykamy wiele w Statutach organicznych z Konstytucyą 
W. M. Krakowa, jako nieuniknioną następność z przyjętego 
przez Komisyę Organizacyjną wadliwego systemu urządzenia

nadzwyczajne dostawy był uciążony, dodając zarazem, iż do­
piero po ukończeniu tego Operatu Likwidacyi o zwrócenie 
sum przez Miasto na wojska rossyjskie wydanych i o zapła­
cenie Bonów pomyśli. Przytoczył jeszcze JW. Minister i to, 
że Miasta doznają teraz tego dobrodziejstwa, albowiem wię­
cej liwerunków m natura dawać nie będą, i że ostatni na 
Miasto Kraków z dnia 6 Grudnia 180 9 r. wypisany liwe- 
runek jest zawieszony i będzie uchylony za staraniem W. 
Kochanowskiego, któremu Miasto w tej mierze najwięcej za­
wdzięcza. Prosiliśmy także JW. Ministra Skarbu o zmniej­
szenie podatków, przez Rząd zeszły austryacki, w miarę po­
garszającego się kursu Bankocetli, od czasu do czasu pod­
wyższanych, a teraz w dobrej monecie w tej samej ilości do 
zapłacenia przekazanych; niemniej przedstawiliśmy o znie­
sienie podatku Suchej Taxy i Skórówego, który wielkim jest 
ciężarem dla Obywateli Miasta Krakowa. Na któreto nasze 
przełożenia JW. Minister Spraw wewnętrznych jako i JW. 
Minister Skarbu zgodnie nam oświadczyli, iż postanowieniem 
Najjaśniejszego Pana wszystkie podatki po Rządzie austry- 
ackim pozostałe są zupełnie zniesione, i że w teraźniejszej 
nowój części kraju Xięztwa Warszawskiego wszystkie te po­
datki wkrótce zaprowadzone zostaną, które przez Sejm dla 
całego kraju są uchwalone, a przeto podatek Suchej Taxy 
tern samem ustanie, równie Czopowe i Skórowe przeniesione 
będzie na podatek Konsumcyjny, który w Mieście Krakowie 
na wzór innych miast w Xięztwie Warszawskiem będzie za­
prowadzonym, i że już Komisarze są wyznaczeni, którzy 
w celu zaprowadzenia podatku konsumcyjnego do Krakowa 
wkrótce zjadą. Co się tyczy znowu całości funduszów miej­
skich JW. Minister Spraw wewnętrznych oznajmił, iż takowe 
ile możności nie tylko zachować, ale i w miarę potrzeb, bez 
uciążenia Obywateli, pomnożyć starać się będzie. Zgoła wszy-
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wszystkiego za pośrednictwem Komitetów, bez znoszenia się 
z sobą w przedmiotach wzajemnym stosunkiem połączonych, 
czego skutkiem musiało być zamieszanie i niezgoda w poli- 
tycznem i cywilnem ustawodawstwie Rzeczypospolitej Krakow­
skiej, które jej następne wypadki zgotowały i wątły jej byt 
zakwestyonowały.

Reskryptem z dnia 1 Grudnia 1815 r. Komisya Organi­
zacyjna wezwała Senat, iżby mianował Komitet sądowy do 
sporządzenia planu organizacyi władz sądowych, czemu tenże 
zadość czyniąc powołał do składu żądanego Komitetu: J. Ni­

scy JJWW. Ministrowie i JJWW. Radcy Stanu, u których 
mieliśmy posłuchanie, oświadczyli się za Miastem Krakowem 
i polepszeniem losu Obywateli tegoż starego Grodu, dzieląc 
pociechę z założenia fundamentów przez nadanie wolności 
handlu do uszczęśliwienia i podźwignienia Miasta Krakowa do 
jego niegdyś wiekopomnej wielkości. Wszyscy z największą 
radością wychwalali przedsięwzięte ze strony Miasta naszego 
kroki, iż to nie będąc wezwane uprzedziło powszechne ży­
czenia przez wysłanie do Warszawy Deputacyi dla podzię­
kowania Najjaśniejszemu Panu, który po kilka razy podczas 
teraźniejszej swej bytności w Warszawie raczył przy wielu 
okazyach z przychylnością wspominać o Krakowie i jego Oby­
watelach. Wszyscy JJWW. Ministrowie twierdzili, iż los Mia­
sta naszego najszczególniej ich zajmie, a nawet niektórzy 
szczycili się tern, iż są także Obywatelami Miasta Krakowa. 
Tegoż samego dnia o godzinie i-ej po południu mieliśmy 
posłuchanie u JW. Barona Senft de Pilsach, Ministra Naj­
jaśniejszego Pana jako Króla Saskiego i u JW. Brezy, Mi­
nistra Sekretarza Stanu, u których w imieniu całego Miasta 
złożyliśmy nasze dziękczynienia. O godzinie 2-ej po połud­
niu byliśmy przedstawieni przez JW. Marszałka Dworu Naj­
jaśniejszemu Panu, gdzie mieliśmy szczęście u podnóżka 
Tronu Jego Królewskiej Niążęcej Mości Pana naszego Mi­
łościwego w imieniu całego Miasta w krótkiej w tej mierze 
mianej przemowie nasze najniższe wyrazić uczucia wdzięcz­
ności i podziękoAvania. Najjaśniejszy Pan mile przyjąwszy 
u podnóżka Tronu swego dziękczynne nasze wyrazy, raczył 
najłaskawdej w tych do nas słowach przemówić: „ Oświadczcie 
WW. panoicie Obywatelom Miasta Krakowa moje ukon­
tentowanie, niech będą pewni, iż  staraniem mojem będzie, 
wszystko dla M iasta Krakowa uczynić, co tylko zgodnem 
będzi e z dobrem Miasta i z dobrem całego kraju.^ A gdy-
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korowicza, Prezesa Trybunału cywilnego Departamentu Kra­
kowskiego; Sędziów: F. B. Piekarskiego, Januszewicza, Dydyń- 
skiego i Adama Krzyżanowskiego, adwokata; w miejsce zaś 
Instrukcyi Komisya Organizacyjna poleciła, iżby Komitet stó- 
sował się do art. 15 i 17 Konstytucyi i do Procedury sądo­
wej byłego Xięztwa Warszawskiego; a nie czekając na Komi­
tetu projekt przyszłej organizacyi władz sądowych, zanomino- 
wała je wszystkie od prezesów aż do woźnych na dniu 5-ym 
Grudnia 1815 r. polecając im także, ażeby się stosowali tym-

śmy przy tej sposobności przedstawiali Najjaśniejszemu Panu 
z całością wolności handlu nieoddzielny związek mające ży­
czenia i potrzeby nasze, raczył Najjaśniejszy Pan przychyl­
nie odpowiedzieć, ażebyśmy wszystkie uwagi na piśmie po­
dali. W tym tedy względzie złożyliśmy stosowny Memoryał, 
z którego przekonać się można, że nietylko staraniem naszćm 
było, ustalić i zabezpieczyć bieg handlu tranzytowego zagra­
nicznych towarów, lecz również szczególniej zabezpieczyć 
całość handlu krajowego, jaki dotąd między Miastem Kra­
kowem i prowincyami Xięztwa Warszawskiego był praktyko­
wany, niemnićj ożywić fabryki, rękodzielnie i rzemiosła, które 
istnieją w całym kraju, słowem podaliśmy projekt mający na 
celu, ażeby wszyscy bez różnicy Krakowa mieszkańcy ko­
rzystali z dobrodziejstwa wolnego handlu *). W Krakowie, 
dnia 3 Lipca 1810 r.
(podpisy) Mikołaj Hoszowski — B. Kubecki —  Antoni Mor- 

bitzer — Wojciech Mączeński.
NB. Po powrocie Deputacyi, w uznaniu zasług Kongregacya Ku­

piecka wolnym wyborem powołała na Prezesa Trybunału 
Handlowego Departamentów Krakowskiego i Radomskiego Mi­
kołaja Hoszow'skiego, który następnie jako Sędzia Apelacyj­
ny mianowany przez Sejm dnia 12 Lutego 1817 r. N. 3 6 
czasowym, wkońcu został doż3"wotnim Senatorem Rzeczypo­
spolitej Krakowskićj, jak Dyaryusz Sejmowy opiewa, a co 
z powodu opuszczenia w i-ym Zeszycie, uzupełnia się z tern 
dołożeniem, że M. Hoszowski był nieobecnym w czasie od­
dawania Księgi Konstytucyjnej Ludowi Krakowskiemu.

Kraków, jako miasto wolno-handlowe podczas Kongresu Wiedeń­
skiego, nasunął myśl nadania mu politycznego bytu, która ze stro­
ny Rosyi przez Rasumowskiego, pełnomocnego Komisarza popierana, 
a przez Cesarza Alexandra na posiedzenie wniesiona, wreszcie przez 
wszystkie Mocarstwa przyjętą została: tak powstała Rzeczpospolita 
Krakowska.
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czasowo do przepisów postępowania byłego Xięztwa Warszaw­
skiego; przyczem pominęła milczeniem projekt Komitetu tej 
treści: 1) Dożywotność urzędów sędziowskich; 2) Zaprowa­
dzenie sądów przysięgłych w sprawach kryminalnych; 3) Przy­
znanie sądowi apellacyjnemu atrybucyi nominowania niższych 
urzędników sądowych, zawieszania ich i kassacyi; 4) Wysokie 
pensye dla członków sądownictwa, które prawie do połowy 
zredukowawszy, wydała natomiast przechodnią ustawę dla są­
dów, nazywając ją urządzeniem tymczasowem dla Władz są­
downiczych W. M. Krakowa, aż do napisania nowych Kodek­
sów, artykułem 12 Konstytucyi przewidzianych, a które, dzięki 
ciągłym Senatu skargom na Izbę Prawodawczą, nigdy do skut­
ku nie przyszły, tak, że owa Ustawa przechodnia obowiązy­
wała przez cały prawie czas trwania Rzeczypospolitej. W koń­
cu nadmienić tu wypada, że Senat, mając sobie przyznany 
nadzór nad Trybunałami i urzędnikami sądow7 mi, jako panu­
jący, z którego zarozumienia nic go już nie wyleczyło, nadu­
żył tego prawa przywłaszczeniem sobie władzy sądowej, jak 
się o tern później przekonamy, przez co dał niebezpieczny 
przykład samowolnego wymiaru sprawiedliwości.

Tak więc i pod względem Sądownictwa organizacya jego 
władz zostawała w sprzeczności z Konstytucyą W. M. Krako­
wa, gdyż art. 15 i 17 tejże, Komisya Organizacyjna w sw'em 
Urządzeniu Sądów' tymczasow'em zupełnie pominęła, a miano­
wicie pierw'szy, który, o ile dotyczył postępowania w przypad­
kach w'ytoczenia sporu przed 3-ą Instancyą, nigdy rozwinię­
tym nie został.

Do zaprojektow'ania Statutu organicznego dla Staroza- 
konnych, Senat porozumiawszy się z Komisyą Organizacyjną, 
zamianow'ał pod koniec roku 1815 osobny Komitet, w którego 
skład wchodzili: Senator Felix Grodzicki jako Prezydujący, 
F. Mohr i Okoński, właściciele realności w mieście Kazimie­
rzu, tudzież Rabin i starsi gminy Starozakonnych, których za­
daniem było, wedle Instrukcyi, obok urządzenia stosunków 
ekonomicznych, określenie władzy Kahałów' i Rabinów, zapro­
wadzenie ksiąg cywilnych małżeństw, urodzenia i śmierci mię-
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dzy Starozakonnymi; ustanowienie prawideł handlu i przemy­
słu, tudzież przepisanie warunków, pod jakiemi Starozakonni 
do używania praw obywatelskich przypuszczeni być mogą.

W miesiącu Lipcu 1816 r. Komitet Starozakonnych ukoń­
czył swoją pracę i złożył swe dzieło Senatowi, który poczy­
niwszy w niem niejakie zmiany, przedstawił je jako Statut 
organiczny dla Starozakonnych Komisyi Organizacyjnej do za­
twierdzenia, która go też bez żadnej zmiany przyjęła i w pra­
wo obowiązujące zamieniła, a to bez względu na sprzeczności, 
jakie w jego przepisach nietylko między sobą ale i przeciw 
art. 3 i 10 nadanej Konstytucyi spostrzegamy.

Na tern skończyły się czynności Komitetów przez Komi- 
syę Organizacyjną do urządzenia Władz W. M. Krakowa i je­
go Instytutów powołanych, ostatni bowiem, o którym teraz 
mówić będziemy, nazwiemy w myśl art. 11 Traktatu Dodatko­
wego, „Oddzielną Komisyą włościańską, wysadzoną do urządze- 
„nia w dobrach duchownych i narodowych stosunków podda- 
„nych włościan, na zasadzie przyznania im własności, i usta- 
„nowienia czynszów w miejsce pańszczyzny, znieść się mającej, 
„a to w sposób ich dobru najwięcej odpowiedni,“

W wykonaniu przeto powyższego artykułu Traktatu Do­
datkowego Komisya Organizacyjna postanowieniem z dnia 12 
Marca 1816 roku mianowała Komisyę Włościańską, do której 
składu weszły następujące osoby: X. Skórkowski, Kanonik wte­
dy katedralny krakowski, jako Prezydujący; Felix Radwański, 
Senator; Floryan Straszewski, Obywatel W. M. Krakowa; F. 
B. Piekarski, Vice-Prezes Sądu Apel.; X. Teodor Sołtyk, Kan. 
katedr, krakowski; Obywatele: Ludwik Morsztyn; Wincenty 
Siemieński; Michał Popiel; Jan hr. Wielopolski; Józef Ma­
łecki; Jan Kanty Bartl i Jan Drakę, Rządzca dóbr Xiężnej 
Lubomierskiej.

Że zaś w nowszych czasach wszędzie t. j. w Austryi, 
Polsce i Rosyi poddaństwo z pańszczyzną poznoszono, a nato­
miast usamowolnienie i uwłaszczenie włościan bez wyjątku 
pozaprowadzano, przytoczymy tu tylko Instrukcyą w całej o- 
snowie, jaką przed pół wiekiem Komisya Organizacyjna, za-
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mianowawszy tak zwaną Komisyę Włościańską w tym samym 
celu, tejże przesłała, a która najlepiej maluje ducha czasu, 
i wahanie się, z jakiem wtedy przystępowano do częściowego 
usamowolnienia włościan, upatrując w ich uwłaszczeniu nie­
bezpieczeństwo dla nich samych: Instrukcya ta opiewa jak 
następuje:

„Gdy w byłem Xięztwie Warszawskiem niewola osobista 
„zniesioną została, wynikło ztąd, iż włościanin tego kraju na- 
„był prawa rozrządzania swą osobą wedle upodobania, a zo- 
„stając jedynie pod dozorem policyjnym nie doznawał prze- 
„szkód od właściciela gruntu w żadnym wypadku, gdy chciał 
„korzystniej swojej użyć zdolności. — Od tej epoki, stosunki 
„między panem a włościaninem, wyjąwszy niektóre wypadki, 
„gdzie ostatni jest właścicielem owej ziemi, uw^ażają s i | za 
„takowe, jakie są między dziedzicem a dzierżawcą, i każda 
„strona z nich posiada prawo niezaprzeczone wypowiedzenia 
„drugiej kontraktu w przyzwoitym czasie. — Dobro jednak pu- 
„bliczne wymaga jeszcze, żeby polepszenie to losu włościan 
„zrządziło jeszcze inne, więcej pożądane korzyści, to jest, aby 
„ci stali się właścicielami ziemi, bo ztąd wypływa pewność, 
„że ta nietylko z większąby pilnością przez nich uprawianą 
„była, ale nadto, wzniosłoby się oświecenie w tej klasie ludu, 
„dobro, którego dotąd napróżno oczekiwano.

„Lecz gdy rozsądek zabrania nagłego w tym zawodzie 
„postępowania, i raczej pozostawić nakazuje czasowi i okolicz- 
„nościom przyprowadzenie do skutku tych powszechnie ży- 
„czonych odmian; Wysokie Mocarstwa opiekuńcze, mając oj- 
„cowską przychylność dla dobra tego Wolnego Miasta, dale- 
„kiemi są od czynienia gwałtownych odmian w tym rodzaju, 
„i dlatego przedsięwzięły czynić poprzednio próby w dobrach 
„skarbowych i duchowieństwa, nie mających panów dziedzicz- 
„nych, które będą służyć drugim do naśladowania w tern, co 
„się okaże być dobrem, i chronienia się tego, coby doświad- 
„czenie okazało być szkodliwem.“

„Pod tym względem uważać należy ustanowienie Komi- 
„syi, która niezwłocznie rozpocząć ma swe działania, i dla
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„której Komisya Organizacyjna w paragrafach następujących 
„wygotowała Instrukcyą, tern krótszą, że wykonanie, zależąc 
„od szczegółowych okoliczności, do miejsca w każdym czasie 
„ma być zastósowane.“

„§. 1. Komisya zbierać się będzie tyle razy w tydzień, 
„ile razy Prezydujący osądzi tego potrzebę, i w miarę ilości 
„materyj do załatwienia będących.“

„Prezes i dwóch Komisarzy składają komplet, a w nie- 
„bytności pierwszego, następujący z porządku Komisarz pre- 
„zyduje. — Równość zdań Prezydujący rozwięzuje. Protokół 
„podpisują wszyscy przytomni na posiedzeniu Komisarze wraz 
„z Prezesem, rezolucye zaś wydawane sam Prezes.“

„§. 2. Komisya co dni 14 zdawać będzie raporta Ko- 
„misyi Organizacyjnej z postępu w dziele jej poruczonem, 
„pierwszy zaś raport poda z dniem 1 Kwietnia r. b.“

„§. 3. Nasamprzód starać się będzie powziąść wiado- 
„mość dokładną o wszystkich dobrach skarbowych i duchow- 
„nych w Okręgu W. M. Krakowa będących, i o stosunkach, 
„w jakich się włościanie we wzmiankowanych dobrach znaj- 
«dują.“

„§. 4. Obudzić w włościanach dóbr skarbowych i du- 
„chownych żywą chęć posiadania własności gruntowej, rozwi- 
„nąć przemysł rolniczy i handlowe spekulacye, powinno być 
„dążnością Komisyi Włościańskiej; ile więc okoliczności do- 
„zwalać będą mogły, trzeba się starać, aby włościanie części 
„i realności, które posiadają, uzyskali na własność, to jest nie- 
„tylko grunta, lecz budynki, sprzężaje, sprzęty i ziarno na 
„zasiew.“

„§. 5. Jednym z ważnych środków do pozyskania wła- 
„sności wiodących, mniema być Komisya skasowanie pańszczy- 
„zny, to jest obrócenie jej na czynsz, który, iżby miał zbliżony 
„do ceny produktów walor, należy tenże zapewnić w osepie 
„dwóch gatunków zboża, to jest żyta i jęczmienia, pierwszego 
„w %, drugiego w V4 ĵ -̂ko najmniej ulegających zmianie swej 
„wartości, a dozwolić płacić go w pieniądzach, podług ceny 
„targów M. Krakowa, z obiegu 25 lat wziętej. Do zreduko-
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„w tym przedmiocie Komisyi Organizacyjnej komunikować 
„zechce.“

§. 8. Jeżeli Komisya znajdzie za rzecz nie do wykona- 
„nia, aby włościanie dóbr skarbowych i duchownych stali się 
„właścicielami, przeto przynajmniej będzie jej obowiązkiem, 
„zawrzeć z nimi układy sprawiedliwe o posiadanie czasowe 
„gruntów, zastósowane do miejscowości. — Przez sprawiedliwe 
„umowy rozumieją się takowe, któreby bez uszczerbku wła- 
„ściciela gruntu, dla rolnika były iiajzyskowniejszemi.“

„Gdy warunki układów podobnego rodzaju, jako zawisłe 
„od szczególnych okoliczności i miejscowości, nie dozwolą się 
„ogólnie ustanowić, Komisya wystrzegać się będzie nakładać 
„na Gminy lub szczególne indywidua takich warunków przez 
„nowe układy, któreby były cięższemi od tych, którym dotąd 
„podlegały.“

§. 9. Kównie jest nieodzownie potrzebnem, nie dopuścić 
„w tej mierze warunków, któreby się sprzeciwiały wolności 
„osobistej, i takowe uchylić natychmiast, jeżeli gdzie egzy- 
„stują.“

„§. 10. Gdy oczywistemi dowodami stwierdzona jest ta 
„prawda, iż jedną z największych zawad, lepsze mienie wło- 
„ścian tamujących, jest ich uległość trunkowi, aby więc sku- 
„tecznie odpowiedzieć dobroczynnym zamiarom Najjaśniejszych 
„Dworów, ulepszenie stanu włościan na celu mających, trzeba 
„usunąć środki, nałogowi tak szkodliwemu sprzyjające, a po- 
„między temi najpierwszym jest odebrać propinacyą Staroza- 
„konnym, stósownie do ustaw byłego rządu Xięztwa War- 
„szawskiego, czego wykonaniem Komisya niezwłocznie zająć 
„się zechce.“

§ . 11.  W regulaminie ogólnym porządku i zabezpiecze- 
„nia losu włościan od wypadków nadzwyczajnych nie prze- 
„pomni Komisya urządzić magazyny zbożowe wiejskie, powin- 
„ność wzajemną do pomagania sobie w pobudowaniu budyn- 
„ków, przypadkiem gwałtownym zniszczonych, assekuracye na 
„wypadki gradobicia, zarazy na bydło, ognia i t. d.“

7»
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12. Ważny także przedmiot w gospodarstwie stano- 
„wi urządzenie pastwisk; Komisja Organizacyjna Jest przeko- 
„naną, że zniesienie wspólnych i podział ich stósowny do 
„miejscowości, jakoteż używanie wyłączne, znaczne gospodar- 
„stwu krajowemu i indywidualnemu przynieść może korzyści.“ 

„§. 13. Komisja starać się będzie znieść służebności, 
„(Servitutes) nadające włościanom prawo pasania w lasach, 
„i brania z tychże drzewa, a gdzie to zrobić się nie da, urzą- 
„dzić przynajmniej takowe, w miarę ilości familii, i liczby 
„bydła, które ta lub owa klasa rolników utrzymywać, podług 
„zasad gospodarskich, powinna.“

„§. 14. Nieodłączną jest rzeczą od czynności Komisji 
„Włościańskiej, powierzone uregulowanie przy temże dziele, 
„dziesięcin wytycznych; Komisja więc urządzi takowe według 
„przepisów, które do tego przedmiotu oddzielnie Komisja Or- 
„ganizacyjna postanowi.“

„§. 15. Gdy każdego, chociaż najlepszego urządzenia, 
„skutek od egzekucji zawisł. Komisja przeto Włościańska 
„czuwać będzie nad wykonaniem urządzeń swoich, i stósowne 
„do tego obmyśli i wykona środki.“

„§. 16. Komisja Włościańska znosić się będzie i poro- 
„zumiewać z Senatem, ten zaś ze swej strony do jej zasad 
„ściśle się stósować jest obowiązany.“

„§.17.  W przypadku, gdyby osoby do Komisji prze- 
„znaczone, z czasem od przyjętych tak stanowczych obowiąz- 
„ków uchyliły się. Prezes tej Komisji poda kandydatów w ich 
„miejsce Komisji Organizacyjnej, a na wypadek, gdy tej już 
„nie będzie. Senatowi.“

„§. 18. Etat potrzebny subalternów i ich płacy, Komi- 
„sya Włościańska ułoży i pod zatwierdzenie Komisji Organi- 
„zacyjnej przedstawi. — Skarb publiczny potrzebne na to do- 
„starczy koszta.“

„§. 19. Staraniem będzie Komisji Włościańskiej w prze- 
„ciągu trzech miesięcy, kilka lub jeden przynajmniej wykazać 
„przykład, dowodzący, że się jej udało wykonać myśli powyżćj
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„wyszczególnione, do szczęścia powszechnego rolników i kraju 
„prowadzić mające.“

Rozpatrzywszy się w powyższej Instrukcyi, nie można 
nie uznać dobroczynnych zamiarów Najjaśniejszych Monarchów 
jako Opiekunów Rzeczypospolitej Krakowskiej, jak i szczerej 
chęci Komisyi Organizacyjnej, która pragnąc polepszyć stan 
włościan w dobrach skarbowych i duchownych Okręgu W. M. 
Krakowa, postanowiła znieść pańszczyznę zamieniając ją na 
osep w naturze; gdy tymczasem Komisya Włościańska zapro­
wadziła czynsz w pieniądzach, wyrachowawszy go według cen 
targowych w Krakowie przez 25 lat praktykowanych. Że zaś 
wtedy były czasy wojenne, a tern samem i ceny zboża wygó­
rowane, poszło ztąd, że usamowolnieni i uwłaszczeni włościa­
nie, przy następnej nadzwyczajnej taniości wszelkich płodów 
rolniczych w W. M. Krakowie, ujrzeli się w niemożności uisz­
czania nałożonego na nich czynszu, tak, że, zamiast polepsze­
nia ich doli, Rząd widział się zmuszonym ściągać tę daninę 
sekwestracyami i egzekucyami, niszcząc tym sposobem nowych 
właścicieli gruntowych.

Spostrzegłszy swój błąd Komisya Włościańska odstąpiła 
później od pierwotnie wyrachowanego czynszu i obniżyła ta- 
kowj', ale i to nie podniosło podupadłych włościan; dopiero 
Komisya Reorganizacyjna w roku 1833 zesłana do Ki-akowa 
położyła koniec temu anormalnemu stanowi rzeczy włościan 
usamowolnionych.
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O D D Z IA Ł  IV .

Towarzyst««'» i Zak-tady za Orf^anizacyi VT> 9f> Mrako* 

wa i Jegro Okrężny tudzież uroczystości pogrzebowe 
Jako dope-foienie CUrobów królewskich w Hatedrze 
na 'Wawelu 9 i Ustawodawstwo Rzeczypospolitej Kra­

kowskiej.

A ) T o w a r z y s tw o  M asoń sk ie .

Jako najdawniejsze z pomiędzy wszystkich, wyprowadza­
jąc swój początek z czasów zamierzchłej starożytności, Towa­
rzystwo Masońskie, którego głównym celem jest wspieranie 
nieszczęśliwej ludzkości, dziś najbardziej rozpowszechnione 
w najoświeceńszych krajach Anglii, Francyi i Prus, gdzie o go­
dność Mistrza głównej Loży ubiegają się najdostojniejsze oso­
by, zawiązało się także i u nas na samym początku zaistnie­
nia Rzeczypospolitej Krakowskiej, licząc w swem gronie wszy­
stkie znakomitości społeczeństwa miejscowego, ale nie długo 
się cieszyło swoim bytem: posądzane bowiem, słusznie, czy 
nie, o knowania polityczne, w skutek nalegań Opiekuńczych 
Dworów, zaraz w pierwszych latach W. M. Krakowa rozwią- 
zanem zostało. Dom zaś jego Loży, za staraniem ówczesnego, 
a wielce zasłużonego Profesora Kliniki Dra Brodowicza naby­
ty, dał pod jego przewodem początek dzisiejszemu Zakładowi 
Klinicznemu.
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B) T o w a r z y s tw o  N a u k o w e  K r a k o w s k ie  z U n i­
w e r s y te te m  J a g ie llo ń sk im  p o łą czo n e .

G L O S
JW . Walentego Litwińskiego Prezesa Towarzystwa Nau­
kowego i Rektora Akademii Krakowskiej, w którym zdał 

sprawę z całorocznych Towarzystwa czynności.

P r z e ś w ie tn a  P u b lic zn o śc i.

Dziś rok właśnie, o czem z obowiązku urzędowania wspo­
minam, najłatwiejszem znalazłem mowy mojej rozpoczęcie, gdyż 
dziś rok osnowanie rzeczy przedsięwziętej wypływało z pożytku 
Towarzystw, chcących przeistoczyć człowieka na uczestnika 
rozumu przeglądającego skutki, obejmującego przyczyny wy­
padków, i budującego na władzach własnych stateczność swo­
jej rozkoszy i pomyślnej doli. Tysiące słów cisnęło się w usta 
moje, wykazując potrzebę rozwijania nauk i kunsztów, będą­
cych żywiołem umysłu, który się ma wznosić do wielkości, 
i uzdolniać do działań ważniejszych. Tak to prawda z naszem 
pragnieniem stowarzyszona, jest obfitem źródłem dla wymowy, 
iż praca około niej podjęta, żadnego nie kosztuje mozołu, 
i w miłą zmieniając się zabawę z jednej strony, silne czyni 
wrażenie na umysł z drugiej, a serce wszystkich równie po­
wabnym drażni wdziękiem i nadzieją, iż każdy jej głos, za 
głos własnego poczytuje przekonania.

Położenie dzisiejsze kłopotliwszy wystawia mi zawód. 
Przystępując bowiem do, zdania sprawy z czynności Towarzy­
stwa Naukowego, winienem rzetelne oddać świadectwo talen­
tom, winienem dowieść ważność przedmiotów, które w oczach 
Szanownej Publiczności, tern bardziej za narodowe uchodzić mo­
gą, iż prawdziwe światło, jako żniwo zabiegów starożytności 
i owoc usiłowania współczesnych, wszystkim ludziom koniecz­
nie przystoi, i do nikogo odrębnie nie należy; a nareszcie wi-
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nienein jeszcze przełożyć dzieło nasze w ogólności, i wyszcze­
gólniając jego części, wyrazić wdzięczność i uwielbienie wspa­
niałym Dobroczyńcom należne, i cały zaś zamiar w ten doko­
nać sposób, iżby i uroczystość dzisiejsza stała się pamiętną, 
i ten wiekopomny przybytek Muz Słowiańskich taką ztąd o- 
siągnął chwałę, któraby w}TÓwnywać się zdawała wielkości 
Monarchów, o jego istnienie i wzrost najtroskliwszych.

Chociaż myśli nasze weselą się widokiem zaślubionego 
wszędzie świata z przemysłem i porządkiem, pamięć atoli ró­
wnie moja, jak zgromadzonych tu świadków, wystawia sobie 
owe zawichrzenia, co klęską ludzkości będąc, wszystkie naro­
dy niedawno z posady wstrząsły, oraz szczęściu społeczeństwa 
nieuchronny gotowały upadek. Przerażeni tein jeszcze pogrą- 
żającem nas w żałość wspomnieniem, powtarzajmy sobie sa­
mym to wyznanie, iż mądrość i oręż Monarchów, przeistoczo­
nych teraz w Opiekunów Krakowa, wybawiły ziemię od plag 
nad nią wiszących, rozlały w Europie potoki błogosławieństwa, 
wypierając burzę, niemniej łagodną jak sama pogoda, spokoj- 
nością, która jest przyjazną dla rozwagi epoką, i która swoją 
palmową rószczką wdzięcznie wyzywa swobodne geniusze do 
uszczknienia najprzyjemniejszych na polu nauk laurów.

Takie i tym podobne pomysły, nienależą zaiste do złu­
dzeń wyobraźni, nie rodzą się w łonie częstokroć twórczego 
pochlebstwa, którembym ani mej odezwy, ani mego powołania 
kazić nie chciał, ale płyną one raczej z myśli Traktatu do­
datkowo w Wiedniu 21 Kwietnia (3 Maja) 1815 roku zawar­
tego, z tej Konstytucyi, której ducha najdostojniejsi wykładają 
tłumacze, i która powodzenia nasze na pierwszym mając wzglę­
dzie, zabezpieczyła wszystkie przywileje tego Miasta, i tej 
Głównćj Szkoły, i oparła ich zakwitnienie na potrójnej rękoj­
mi, jeżeli młodzież, na wychowanie tu zesłana, postąpi w zdol­
nościach utrzymujących równowagę z upowszechnioną po in­
nych Akademiach oświatą, i jeżeli grono profesorów najtrafniej 
z Towarzystwem Naukowym złączonych, obowiązek powołania 
swojego, w pierwszą zmieniwszy żądzę, zasługą zjedna sobie 
wziętość, i udowodni w skutku te umiejętności, które wiek XIX
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ma prawo nazwać dusz^ duszy rzetelnie użytecznego czło­
wieka.

Wyliczywszy tyle zbawiennycli zamiarów, i tyle dobro­
dziejstw, mających nową okiyć świetnością dawne Jagiełłów 
gmachy; przekonywając się z nadanej nam Konstytucji, iż trzej 
Najjaśniejsi Monarchowie, opiekujący się nami, tyle troskają 
się o pomyślność swoich poddanych, ile o zwrócenie złotego 
wieku dla przemysłu, kunsztów i nauki; radbym wynurzyć 
w imieniu Towarzystwa naszego, wdzięczność i uwielbienie. 
Lecz szukając i niewidząc w znajomym słowniku mowĵ  ludz­
kiej stosownej do ich godności pochwały, nieważąc się pusz­
czać śladem Pliniusza, zwłaszcza iż świat nie jednego, lecz 
trzech razem ubóztwia dziś Trajanów, nareszcie wątpiąc, abym 
podołał wystarczyć i własnemu i Kolegów moich uczuciu; do 
Was raczej Jaśnie Wielmożni Komisarze, którzy udział w pra­
cach naszych wziąwszy, już część swoich zaszczytów, i część 
swojego ducha, w nasze wlaliście Towarzystwo— do Was, mó­
w ię— zwracam prośbę, abyście, bezpośredniemi Stróżami tej 
Krainy będąc, donieśli tę najmilszą Ojcowskim Tronom wia­
domość, iż Kraków wolny i neutralny, usiłuje rozniecić po­
chodnią Zygmuntów, i znajdując się pod tarczą bezpieczeństwa, 
całą gorliwość swoją pragnie poświęcić tym Naukom, które 
i zorze chwil błogich i najtrwalszy pomnik nieograniczonej 
wspaniałości Mocarzów Wielkich wystawiać zwykły.

Zacni Mężowie, Towarzystwo Naukowe składający. Wy, 
którzy tak dobrze z dziejów ludzkich wiecie, jak natura rzad­
ko wysila się na Mocarzów, co oddychając królewskiemi chę­
ciami, dlatego piastują berła, aby łańcuchem wszystkich umie­
jętności ogniwo społecznego szczęścia spoiwszy, nieomylne 
światu zabezpieczyli powodzenia: przebaczcie Mężowie, jeżeli 
tyle cnót i wielkich widoków Trzech Najjaśniejszym Dworom 
właściwych, należycie w moich oświadczeniach uczcić nieumia- 
łem. Przebaczcie tern chętniej, iż zastosowane postępowanie 
nasze do ich mądrości, najlepiej to wynagrodzi, skoro pracą 
i talentami dźwigając dobro powszechne, godnemi się staniemy 
ych wieńców obywatelskich, któremi głos publiczności, cnotli-
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we chęci i użyteczne zdobi czyny, przekazując je naśladowa­
niu potomków.

Wytoczywszy sprawę oświecenia przed Sąd Towarzystwa 
i Gości, którzy przyjaciółmi jego będąc, z własnego wdedzą 
doświadczenia, jak nauki uczą człowieka żyć przyjemnie, i czy­
stą rozkoszą napawają duszę jego, wznosząc ją do poznania 
różnych przyrodzenia skarbów, prowadząc ją ku odkryciom 
zewnętrzne i wewnętrzne wTadze krzepiącym, mam nadzieję, 
iż obraz, w którym wyłożę całoroczną staranność naszą, około 
wzrostu nauk i kunsztów podjętą, jeżeli nie zupełnie Narodo­
wemu spodziewaniu odpowie, szlachetną przynajmniej cieka­
wość zająć, i dla Towarzystwa w tak piękne innych ślady wstę­
pującego, potrzebne oraz względne pobłażanie wyjednać zdoła.

Gdy przy otwarciu Towarzystwa na mnie spadło, wykła­
dać cel jego i dążenie nasze, od siebie przeto, mimowolnie 
nawet, rzecz dzisiejszą rozpocząć muszę.

W pierwszej rozprawie, którą miałem zaszczyt publiczne 
zagaić posiedzenie, dotknąłem ogólne korzyści z literackich 
związków wynikające. Kto tylko miłuje narodowej chwiały za­
bytki, zrozumiał zaiste, iżem chciał okazać niezbędną potrze­
bę łączenia sił wspólnych, końcem nadania żywszego popędu 
Literaturze ojczystej, której Towarzystwo przyjaciół Nauk war­
szawskie tak szczęśliwie rękę podało. Egipt i Grecya, te da­
wne, a podobno i dzisiejsze Szkoły filozoficznego myślenia, 
gdyż wszystkie uczone prace i wychowanie nasze, jako naśla­
dowania tamtych, do starożytności odnieść się dają, wstępem 
uwag moich były. Wystawiwszy nareszcie kolejne zaćmienia 
nauk w owych wiekach, które przesądy nakształt cieni nocnych 
rozpościerały, odkryłem wschód wiadomości ludzkich z rozmai­
tych przyczyn, a mianowicie z ustanowień Akademii i Towa­
rzystw uczonych. — Jak okoliczność ta, z natury swojej naj­
ważniejsza, i bystrzejszej w zgłębianiu przenikliwości, i dosa­
dniejszej w wykładzie mowy, i znakomitszej nad moją wyma­
gała powagi; tak nie robiąc sobie roszczeń do pomienionych 
przymiotów wyższych, i do żadnej zasługi, szczęśliwym się być 
czuję, gdy przedmiot użyteczny, i chęci moje najczystsze,
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chociaż wykazane w prostocie, spodobały się Rodakom kocha­
jącym nauki, i nastręczają mi sposobność zdawania rachunku 
z plonu w tym roku zebranego.

Jeżeli rozum ludzki zwolna postępuje śladem kunsztów 
i nauk, nieodzowną jest przeto rzeczą, aby sam dla siebie 
znośne ukuł pęta, gdy się na chwalebne zdobędzie przedsię­
wzięcie i jego wykonaniem jest zajęty.

Takąto myślą Towarzystwo nasze powodowane, uchwaliło 
dla czynności, dla chęci, a nawet i dla talentów swoich pewne 
zasady, i wpisało je w księgę Statutem przezw^aną. Osnowa 
tych prawideł dąży ku osiągnieniu porządku, bez którego nie- 
tylko ciało z kilkudziesiąt głów złożone, ale częstokroć i je­
den człowiek, nie mający jak własną wolą równie z natury 
swojej zmienną, nic użytecznego— nic znakomitego— nic doj­
rzałego nie dokaże.

Pilnując się trybu Statutem wskazanego, zachowaliśmy 
w pracach naszych pewną kolej, która zjednawszy nam chwilę 
wytchnienia, ułatwiła razem, choć w części pożądany skutek; 
i na którąto kolej, przy historycznym działań naszych wykła­
dzie, szczególniej oglądać się będę.

Dzień 15-ty Marca roku przeszłego pamiętnym stał się 
w dziejach naszych przez wybór W ice-Prezesa w osobie JW. 
Stanisława Hrabi Wodzickiego, Prezesa Senatu Wolnego Mia­
sta Krakowa i jego Okręgu, tudzież przez ustanowienie Komi­
tetu Towarzystwa. Pozwól światły Mężu, abym Twoim Oby­
watelskim cnotom publiczny hołd złożył, i publicznemi uczcił 
je dziękami. Jeżeli skromność Twoja wyższa jest nad wszyst­
kie pochwały, jednakże rzadkie postępowania przykłady, godzi 
się uwielbiać nawet dla tego, iżby tak rzadkiemi nie były, 
i wszędzie naśladowców miały.

Zasłużyć na zaufanie trzech Monarchów, władać sterem 
na różne gałęzie podzielonego Rządu, zstępować z czoła do­
stojnego Senatu, i zająć miejsce w Towarzystwie, które drobną 
całości stanowi cząstkę, oto są czyny wyświecające gorliwość 
i skromność. Lecz pomnażać swoją duszę, stwarzać w sobie 
nowe siły, dzielić się między tyle odrębnych zatrudnień, do-
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pełniąc obowiązków dla siebie i Urzędu z chwałą, a dla wszy­
stkich z przykładem i pożytecznością, jest to zawód taki, 
w którym nikt godnie znaleść się nie może, chyba człowiek 
wyższych przymiotów.

Dopełniwszy tę miłą sercu mojemu powinność, niech mi 
wolno będzie dogodzić życzeniom Towarzystwa Naukowego, iść 
za natchnieniem własnego uczucia, i zaprosić Cię znowu na tę 
godność. Dostojność Twojej powagi, wziętość Twego imienia, 
i ow'oce Twojego światła, potrzebne są naukom, których miło­
śnikiem będąc, tern chętniejszą okazujesz i okażesz im w każ­
dym razie opiekę. Zaiste, iż ofiara ta, jakiej od Ciebie nano- 
wo całe Towarzystwo żąda, powiększy brzemię Twoich zatm- 
dnieu, ale razem jest w stanie podejść Twoje Serce, zjednać 
nam Twoją przychylność, gdy najlepiej zatwierdzi to mniema­
nie powszechne, iż innej nie pragniesz sławy, tylko własną 
okupionej zasługą.

W czasie kończących się obowiązków Komitetu Towa­
rzystwa, który tak zaszczytnie nad zachowaniem Statutu czu­
wał, który tylu znakomitych członków Towarzystwu naszemu 
przysposobił, który w rozkładzie przedmiotów naukowych, 
w uporządkowaniu stosunków gospodarskich, szczególniejsze 
poświęcanie się i rzadką roztropność okazał, imieniem wszyst­
kich czcicieli chwały narodowej, należne składam podzięko­
wanie.

Po tem krótkiem zboczeniu, przystępuję do wykazania 
rozpraw w ciągu zeszłego roku przez Członków Towarzystwa, 
bądź na publicznych, bądź na prywatnych posiedzeniach od­
czytanych.

Jerzy Samuel Bantkie, zebrał gruntowne wiadomości
0 Hanzach.

Ktokolwiek zapuści myśl swoją w odległą starożytność,
1 skłania się do uwag wielu badaczów, którzy w pięknej Ho­
mera Helenie, jedynie korzystny widzieli handel; kto się za­
dziwił nad zamożnością Tyru, nad przewagą Kartaginy; kto 
obeznany z dziełami Sartoryuszów, i z niemieckich poznał 
dziejów, że Naród ten dziś tak światły, tak sławny, dopiero
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przy zakwitłym handlu na miejsce dawnej burzliwości, towa­
rzyskie zaprowadził cnoty, a przez związek Miast hanzeatyc- 
kich, zaczął ościenne poznawać Narody; dla tego wiadomości 
dopiero wspomnione, zwłaszcza że autor pierwszy w ojczystej 
mowie, tak ważną rzecz wystawiwszy, i na krajowe oglądał się 
Hanzy, dla tego mówię, wiadomości takie, obojętnemi być nie 
mogą.

Piotr Boucher po dwakroć, choć w obcej mowie, czyn­
nym się okazał członkiem. W pierwszym głosie wyłożył uży­
teczność Towarzystw uczonych; drugą rażą przełożył z pol­
skiego języka Dumę nad grobem, i Wiersz o wielkości i ni­
cości człowieka. Jeżeli prace te nie zdają się wprost zbogacać 
literatury ojczystej, mają one jednak w oczach Polaka szcze­
gólniejszą zaletę. Wszakże w ten tylko sposób myśli nad 
Wisłą poczęte, mogą tern dalej roznieść sławę naszą, iż język 
Eassyna stał się językiem powszechnym.

Julian Czermiński czytał rozprawę o charakterze Naro­
dów, i w obrazie, w którym niechętny Polakom de Prade, zją- 
trzone umieścił urojenia, oczywistą wytknął potwarz.

Nie masz podobno ważniejszego nad ten przedmiot. Kre­
ślący charaktery Narodów, nie mogąc być współobywatelem 
wszystkich, musi poniekąd wszystko, cokolwiek potęga czasu 
zniszczyła, dla oczu swoich wskrzeszać. Historya sama jest 
zwierciadłem namiętności i odmian niemi zrządzonych. Gdy­
byśmy umieli poznać nałogi i główniejsze skłonności ludów, 
na pewniejszychby szczęśliwość całej ziemi spoczywała za­
sadach.

Ignacy Miączyński, pełnomocny Komisarz Najjaśniejszego 
Cesarza Wszech Rosyi i Ki’óla Polskiego, czytał na kilku po­
siedzeniach rozprawę o Dziesięcinach.

Dziesięciny, jako pobór dla duchowieństwa, odnoszący się 
do ustanowień Mojżeszowych, wiele rozsiał zamieszek niemal 
po wszystkich krajach. Życzyćby sobie należało, iżby osnowa 
tak niezliczonych sporów, ten żywioł wzajemnych niechęci, raz 
przynajmniej usunione zostały, i żeby między sługami i czci-
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ufność i miły pokój trującej.

Roman Markiewicz czytał rozprawę o urządzeniu ogól­
nego Termometru.

Pyszna z wszelkiego rodzaju starożytność, nie umiała 
dobrać klucza do nauki przyrodzenia. Nasze to dopiero wieki 
zjednały sobie ten zaszczyt, zgłębiwszy należycie umiejętność 
trzech królestw natury. Niewypuszczajmy z rąk sławnych dzieł 
Biotów, i starajmy się okazać prawdziwość napisu Newtona 
uwielbiającego:

Naturam et leges sodas nox coeca premebat,
D ixit Deus, sis Kevtone, et orta dies.
Karol Soczyński czytał rozprawę o znamionach, gatun­

kach i użyteczności dyamentów.
Doświadczenie stwierdziło domysł wspomnionego dopiero 

Newtona, który zważając łamanie się promieni w dyamencie, 
nazwał go w optyce swojej materyą palną. Ciało to będąc 
najszlachetniejszem dla sŵ oich przymiotów, dziwnych w całej 
naturze, należycie jest opisane w rocznikach Akademii Gót- 
tingskiej przez Osiandra. W czasach zagęszczonego wszędzie 
przepychu, dyament każdemu jest znajomy; jednakowoż roz­
prawy, pod względem technologii wypracowane, są i będą za­
wsze użyteczne dla nauk.

Felix Radwański, Senator W. M. Krakowa, czytał dwie 
rozprawy: o gospodarstwie krajowym.

Gdyby kruszców nie tknięto z łona ziemi, gdyby się 
przerwał handel z okolicznemi sąsiady, gdyby cały przemysł 
i kunszta, służące do w'ygody lub upięknienia zaginęły; uro­
dzajność naszych gruntów potrafi to wszystko zastąpić, bo po­
trafi zaspokoić właściwe człowiekowi potrzeby. I naród nasz 
składał się niegdy z Cyncynatów, którzy sprzątnąwszy żyzne 
z łan swoich ziarna, kwapili się -szukać wawrzynów na polu 
Marsa. Grecy, aczkolwiek na niewolników  ̂ spychali uprawę 
gruntów, jednakże licznych w tej mierze mieli pisarzy. Wśród 
Rzymian Katonowie, Warony i Kolumelle trudnili się układem 
dzieł rolniczych. W Niemczech, Francyi i Anglii wielkie mnó-
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stwo pracujących w tym rodzaju widzimy autorów. Wybiła 
nareszcie godzina, w której i Polak powinienby skrzętniej cho­
dzić około pierwszego bogactw i dochodów swoich źródła.

Paweł Czajkowski i Jan Mieroszewski trudnili się poe- 
zyą. Pierwszy wystawiał w Odzie potrzebę związków literac­
kich i czytywał wyimki z Kąty liny tragedyi Woltera; drugi 
uczcił zasługi Gallileusza.

Niemasz narodu, któryby się nie szczycił poezyą własną. 
W pierwiastkach świata, poezya ulubionym Prawodawców i 
Filozofów przedmiotem była. — Muzy Słowiańskie zasłynęły 
jeszcze w XVI-ym wieku z tego daru, który myśli wdziękiem 
i harmonią stroi. Talent ten pospolicie jest użyteczny i miły. 
Nie potrzeba więc do Poezyi zachęcać tych, którzy się poją 
słodyczą Krasickich, i którzy w każdym z jego wierszy, widzą 
piętno prawdziwego geniuszu.

Józef Markowski i Józef Tomaszewski czytali rozprawy 
w przedmiotach fizycznych. Tamten znajomy w Paryżu, w tej 
to stolicy nauk przyrodzonych, robił zaraz doświadczenia che­
miczne, ten znowu przechodził systemata Mineralogii.

Te dwie gałęzie jednej umiejętności mogą wzrastać je­
dynie przy wielkich nakładach, a będąc później udoskonalone 
od innych, stojąc w najbliższym związku z lekarską sztuką, 
jak wiele rozjaśnić zdołają tajemnice natury, tak warte naj­
większej uczonych troskliwości i widoczniejszego upowszechnienia.

Jacenty Mieroszewski czytał rozprawę o Politykach 
polskich.

Polacy umieli niegdy okazywać gotowość w obronie gra­
nic kraju, i natężali umysły, jakby uszczęśliwiać spokojną oj­
czyznę. Sprawiedliwie mówi uczony hi-abia Ossoliński, hono­
rowy Członek Towarzystwa naszego: iż nauki niemniej jak 
szabla stworzyły nasze szlachectwa. Materyały takie mogą po­
służyć niemało do układu dziejów narodowych.

Józef Łęski i Sebastyan Dębowski czytali rozprawy o 
naukach wyzwolonych. Pierwszy wyśledził piękność w sztu­
kach pod względem estetycznym. Drugi wystawił dawność 
stopniowania i postęp tak nauk, jak umiejętności.
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Użycie celnego daru to jest: myślenia, trafne podejście 
serca za pomocą obrazów tchnących uczuciem, wzniesienie du­
szy człowieka, zawisłe od bujności kierującej nas imaginacyi, 
tryumf cnoty przymilonej urokiem sławy i nagród, oto kresy 
sztuk nadobnych, bez których ludzkość skołatana rzeczywisto­
ścią, nie znalazłaby pieszczot, najczęściej ze złudzenia pocho­
dzących.

Karol Hubę dowodził twierdzeniami, jak każde zrówna­
nie algebraiczne pierwszego lub drugiego stopnia, rozłożonem 
być może.

Wielu znajdujemy uczonych, którzy odmawiając wszyst­
kim naukom pewności, słuszne pierwszeństwo nauce Euklide­
sów przyznają. A jeżeli Kopernik przełamał zapory między 
ziemią i niebem, i najszczęśliwsze w Polaku do matematyki 
okazał usposobienie, umiejmyż i w tym zawodzie iść śladem 
Śniadeckich, nową dla siebie stwarzając sławę.

Tu znowu od granic rzeczy umysłowych, muszę na chwilę 
ku temu zboczyć kresowi, który natura wszystkim zamierzyła 
istotom. — Rok dopiero mija, jak się w jedno zebraliśmy 
ciało, a już dwóch najdostojniejszych utraciliśmy członków- 
Śmierć Rafała Czerwiakowskiego, i śmierć Wincentego Szastra, 
w nieuniknionym Towarzystwo nasze pogrążyły smutku, zo- 
stawując w pośród nas dwa miejsca, które długo próżnemi 
stać będą.

Lecz jak życie tych Mężów poświęcone było cierpiącej 
ludzkości, tak droga ich pamięć nigdy nie wygaśnie w sercach 
czułych. — Ignacy Woźniakowski uczcił już popioły Rafała 
Czerwiakowskiego, a Franciszek Kostecki oświadczył gotowość 
swoją do oddania podobnej usługi Wincentemu Szastrowi. Ne­
krologi wystawiające obrazy pełne pięknych przykładów, rów­
nie chwalonym jak chwalącym prawdziwy jednają zaszczyt, i 
często trwalszemi nad marmurowe pomniki bywać zwykły.

Sebastyan Girtler czytał rozprawę o potrzebie i użytecz­
ności nauki weterynaryi.

Zwierzęta składają się na wygodę, szczęście, pożywienie 
i majątki nasze; poznajemy w nich czucie boleści i radości,
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gdy je wesołym lub stękającym objawiają głosem. Człowiek 
celujący nad niemem stworzeniem rozumem, mową, dobrocią 
i sprawiedliwością, powinien dbać o jego hodowanie, jeżeli 
chce zyskać prawo do tej wyższości, która wedle postanowień 
natury wchodzi w pierwsze zalety, a razem w pierwsze obo­
wiązki przyrodzenia jego.

Felix Słotwiński, czytał Rozprawę o zasadach i różnych 
rodzajach podatków.

Rozkład ciężarów krajowych i opatrzenie skarbu fundu­
szami, stanowią tak wielki w Statystyce przedmiot, iż mimo 
licznego Kolbertów, Nekerów, Sonnenfelsów i Szmitów rzędu, 
długo jeszcze roztrząsanym i poprawianym być musi, nim o- 
siągnie pewny i powszechny doskonałości stopień.

Otóż to wierny obraz całorocznej pracy naszej, która 
w dwóch tomach. Rocznikami nazwanych, w końcu miesiąca 
tego wyjdzie na publiczny widok. Tom pierwszy obejmuje ró­
żne rozprawy, i samo Towarzyztwo łożyło nań wszystkie ko­
szta. Tak więc składki miesięczne i opłata patentowego uży­
ta, najlepiej jest usprawiedliwioną, gdy z niej cała Publiczność 
pożytkować może.

Tom zaś drugi składa się jedynie z rozprawy JW. Mią- 
czyńskiego, pełnomocnego Komisarza Najjaśniejszego Imperatora 
wszech Rosyi i Króla Polskiego, który z takowej, własnym 
nakładem wydrukoAvanej 500 exemplarzy Towarzystwu Nauko­
wemu darował. Dzieło to w dwojakim uważamy w'zględzie, 
raz jako jednające nam zaszczyt, a powtóre jako dar mogący 
przynieść szczupłym dochodom naszym nieomylny zasiłek 
Przyjmij szanowny Mężu wyraz tej wdzięczności, którą całe 
Towarzystwo Naukowe jest i zawsze przejętem będzie.

Towarzystwo nasze otrzymało jeszcze ofiary w książkach 
i rękopismach, które stanowiąc zakład jego zbioru naukowego, 
i na publiczne ogłoszenie, i na najuroczystsze zasługują dzięki.

August Barth, księgarz Wrocławski nadesłał powinszo­
wanie szkole głównej Frankfurckiej nad Odrą, w czasie jćj 
przybycia do Wrocławia w 22 językach ułożone.

Jan Mieroszewski, kolega nasz, złożył przeszło sto ksią-
8
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żek, między któremi znajduje się ważny rękopism do historyi 
narodowej.

Pomnik pokoju z roku Dzieło w 52 językach
napisane, winniśmy za pośrednictwem Jerzego Samuela Band- 
kiego, Pawłowi Czajkowskiemu, Sekretarzowi Towarzystwa, 
który ułożywszy śpiew w mowie ojczystój do rzeczy stosowny, 
dał wydawcom pochop, iż dzieło tak kosztowne Towarzystwu 
naszemu przysłać raczyli.

Towarzystwo angielskie przysłało nam 30 rozmaitych 
Biblii i nowych Testamentów w paradnej oprawie, a uczony 
Pinkerton kilka exemplarzy nowego Testamentu.

Poullin, członek Towarzystwa Przyjaciół nauk w Warsza­
wie, złożył swoje dzieła matematyczne.

Roman Markiewicz darował rękopism, obejmujący wykład 
początków ilości zbiernej.

Rajmund Skorzewski, członek naszego Towarzystwa, przy­
słał nam Zofiówkę Stanisława Trębeckiego, w Wiedniu koszto­
wnie wydaną.

Floryan Kudrewicz, złożył dziełko, pod napisem. „Rys 
Instrukcyi porządku fizycznego dla ludu.

Stanisław Węgrzecki, członek Towarzystwa naszego, da­
rował ważny rękopism Różyckiego, co do drukarń krakowskich 
i warszawskich.

Adam Rudnicki ofiarował Towarzystwu trzy swoje pisma 
medyczne.

Bezimienny darował kilka druków starożytnych z roku 
1477, między któremi znajduje się Salustiusz.

Te pierwsze ofiary złożone Tow'arzystwu Naukowemu, 
tem bardziej w sercach naszych prawdziwą roztlewają wdzięcz­
ność, iż z nich odnosimy pożytek i godny naśladowania 
przykład.

Najważniejszą jeszcze stanowi sprawę Towarzystwa przy­
branie nowych do swojego grona członków. Pierwsza bowiem 
sprężyna, która nauki w Europie dźwignęła, polega zaiste na 
tem przekonaniu, które zwalczywszy samolubstwo i miłość 
własną, zaczęło pożytkować z cudzych odkryć, i odwrotnie
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znowu poważyło się innym z własnego doświadczenia rzetelną 
zrządzać usługę. Znikły już przesądy, co gardziły wiadomo­
ścią na obcej wydoskonaloną ziemi. Cała Rzeczpospolita u- 
czonych jedno ciało i jedno skfadać powinna Towarzystwo. 
Dziś rok, przy otwarciu prac naszych czterdziestu mieliśmy 
członków; teraz ich więcej jak sto liczymy. Imiona tych Mę­
żów, którzy nam rad i pomocy udzielają, i którzy znakomitsze 
dziedzicząc zaszczyty, przyjęli jednak od nas ten skromny ty­
tuł członków, nie tylko w protokóle naszym i w Rocznikach 
zapisanemi, ale nawet wszystkim sercom, które miłośników i 
opiekunów Nauk czcić umieją, zawsze drogiemi i obecnemi 
będą.

Abym zaś rzecz moją na tern skończył, zkąd swój po­
czątek wzięła, nie mogę przed Wami, szanowni Mężowie, u- 
kryw'ać potrzeby rozniecenia tego zapału i tej gorliw'OŚci, od 
których przedsięwzięcia ludzkie chlubnego wyglądają skutku. 
Dzieła natury są nieskończenie odmienne, każde z nich oso­
bne ma piętno, właściwy charakter i różne cechy. — Uczonym 
to przystoi, zgłębiać ich przyrodzenie, rozwijać ich łono, i 
nieustannem przykładaniem się do powszechnego dobra zasłu­
giwać na te względy, których od Panujących doznają, zasłu­
giwać na ten rodaków i Ojczyzny szacunek, który tern wdzięcz­
niejszą napawa rozkoszą, im drożej kosztuje, i im śmielej wy­
gląda sądu potomności, która bezstronnie wartość jego oce­
niwszy, zapewnia mu nieśmiertelny odgłos w najpóźniejszych 
wiekach. .

G. T o w a r z y s tw o  D o b r o c z y n n o śc i i jeg o  
o tw a r c ie .

Sześć wieków upływa, jak dawna stolica Królów Polskich, 
już mogła szczycić się porządkiem Towarzyskim w następnych 
rozmaitych zakładach, dla dobra ludzkości, które ręka hojna 
Panujących, Ministrów Kościoła, lub Możnych, duchem religii 
tchnących, wznosić i uposażać starała się *). Wszakże nie sa-

*') Kraków liczy wiele funduszów szpitalnych; z tych najdaw-
8^
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mym dostatkom błogosławi potomność; czci ona pamięć uwiel­
bionego w dziejach cnoty Męża, który przy słabej pomocy lo­
su, wzniósł śmiałą ręką %  na czułości serc zasadzony, dla 
wstydliwego ubóstwa pomnik nieśmiertelny.

niejszy jest S. Ducha roku 122 0, dla ubogich, podług brzmie­
nia erekcyi, na ulicach leżących i chorych, przez Iwona 
Odrowąża Biskupa Krakowskiego założony; który, sprowa­
dziwszy z Wiednia Zakonników dc Saxi(Xj tak nazwanych 
Duchaków czyli Krzyżaków, przydał obowiązek utrzymywania 
Szpitala podrzutków i ciężarnych; nadając fundacye z dóbr 
swych stołowych, i dziesięcin; ten zaś obowiązek został prze­
niesiony do Szpitala śgo Łazarza, wyrokiem władzy Ducho­
wnej roku 17 88, która oddała podrzutki i ciężarne kobiety 
pod opiekę Sióstr Miłosierdzia. Michał Szembek Sufragan 
Krakowski, sprowadziwszy w roku 1714 z Lublina Siostry 
Miłosierdzia, nadał im prawem dziedzictwa kamienicę wła­
sną dla mieszkania, narożną, w ulicy Sławkowskićj. Oprócz 
tego, zapisał na Mieroszowde pięćdziesiąt tysięcy złotych. 
A tak pierwszym jest założycielem Domu Sióstr Miłosierdzia. 
Na utrzymanie zaś tego zakładu, i dla uiszczenia fundacyi 
pierwiastkowej, nadana została prawem własności Szpitalowi 
śgo Łazarza, wieś Krowodrza, przy Krakowie, młyn na Prąd­
niku i Błonie. 2do. Śgo Rocha dla ubogich szkołaków. 3tio. 
Szymona i Judy Apostołów, utworzony w i*oku 1578. 4to. 
Dom Obłąkanych, przez Jędrzeja Trzebickiego Biskupa Kra­
kowskiego w roku 1 679 uposażony. 5to. Śgo Szczepana. 6to. 
S. Jadwigi. 7mo. Konfraternii Włoskiej. 8vo. Sgo Leonarda. 
9no. S. Jadwigi. lOmo. Sgo Rocha. lim o. Bożego Miłosier­
dzia. i2do. Sgo Walentego, istio . Sgo Mikołaja, Fundatora 
ubogich studentów, czyli Bursaków itd. itd. Wszakże najcel­
niejszym zakładem jest Archikonfraternia Miłosierdzia i Ban­
ku Pobożnego, założona przez Piotra Skargę w roku 15 84, 
która dziś przez czynną Administr.acyę urządzona, a przez 
pomnożone w przeciągu dwóch wieków znaczne zapisy i fun­
dusze, stała się niewyczerpanym zdrojem wsparcia ubogich. 
Szpital zaś Sgo Łazarza na Przedmieściu zwanym Wesoła, 
przez Prymasa Poniatowskiego, w roku 17 80 do stanu za­
możności doprowadzony, jest przytułkiem dla chorych, cię­
żarnych i podrzutków, których przy najlepszym porządku, 
znaczną bardzo liczbę z wygodą i opatrzeniem utrzymuje.

*) W zawiązku Bractwa Miłosierdzia rachowano tylko 7 człon­
ków. Dziś liczba ich urosła do 600. Kasa wzmagała się
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Piotr Skarga, jeżeli nie pierwszy *), wyraźny jednak 
prawdziwej pobożności i filozofii chrześciańskiej 16go wieku, 
zostawił nam przykład. Choć spory ówxzesne, słabym jeszcze 
dotąd odzywające się głosem, odmawiały zasiłków wstydliwe­
mu ubóstwu, wszakże polski Chryzostom, w duchu prawdzi­
wej religii, mocą przekonania i tęgości charakteru, nie tylko 
w apostolskich pismach i naukach, ale własną ustawą przesąd 
ów pokonał

Takim to jeniuszoni podobno, w naszej epoce rozkrze- 
wiona po całej Europie dzielna opieka ludzkości, pierwszy swój 
zaród, wzory, i upowszechnienie jest winna.

Ale głęboką złożywszy cześć tym błogosławionym cie­
niom, którzy zostawili nam zbawienne dla ludzkości dzieła, 
wyznać śmiemy, iż takowe rozwinięcie i upowszechnienie opie­
ki nad ubogimi, dzisiejszemu wiekowi, niejako poruczone i 
przekazane od przeszłości zostało.

Dalecy więc od ubiegania się o inną zasługę, nad żądzę 
wstępowania w ich utorowane dla nas ślady, bez chluby i pró­
żności, tych słabych pobudek działania, dopełnia Towarzystwo 
w duchu religii i skromności, koniecznego obowiązku, przęd­

zę składek Braci podczas posiedzeń Niedzielnych. Teraz fun­
dusze jej stałe, oprócz rozmaitych wpływów z ofiar i jał- 
mużn, składają kapitału Złp. 3 05,735. Bank Pobożny-wy­
pożyczający kwoty pieniężne bez procentu, wynosi złp. 3 4,9 96. 
A tak mimo uronionych pięćdziesiąt ośmiu tysięcy złotych 
polskich z funduszów, przez zmiany polityczjie, zostało je­
szcze Archikonfraternii Miłosierdzia, do rocznego rozdawni­
ctwa na jałmużny dla ubogicłi wstydliwych, na wyposażenie 
panienek, na zapomogę podrzutków, i dla zasiłku szpitałów 
podług woli fundatorów, ośmnaście tysięcy złotych polskich. 
Szpital śgo Ducha, ppprzedził ustanowienie Skaj-gi na łat 3 6 4. 
Okazuje się ten duch przesądu zwalczony zaraz w 4 roku 
od założenia Archikonfraternii Miłosierdzia i Banku Pobo­
żnego, gdy Skarga, na wstępie swojej ordynacyi, w te do 
Braci Miłosierdzia odzywa się słowa: „Dziękuję Panu Bogu, 
„iżeście na przodku zwłaszcza, niedbali na języki, śmiechy 
„i urągania łudzi nieroztropnych, w posądzaniu skwapliwych 
„i zawistnych, którzy sprawy nie tylko wątpliwe, ale i 
^szczere, dobre ganić umieją, a swoich poprawować nie chcą.“
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stawienia oczom Szanownej Publiczności powodów, które je 
skłoniły, środków, jakich chwyciło się, i tego stopniowania 
w zakrzątnieniu się tak ważnym i upragnionym przedmiotem, 
oraz oznaczenia tego punktu, do którego, dzięki Rządowi, dzię­
ki czułości i poświęceniu się płci pięknej, dzięki hojnej pu­
bliczności, w nader ograniczonym zbliżyło się czasie.

Zaiste Instytuta czynne i współdziałające, do których szla­
chetni Obywatele i Obywatelki się łączą dla najgodniejszego 
użycia z swego mienia, są zaszczytem ducha wieku, który ro­
dzi udzielającą się dobroczynność, są świetnem znamieniem 
publicznej administracyi, która takie uczucia pownża i zachę­
ca, są nareszcie skutkiem wysokiej cywilizacyi kraju, w któ­
rym podobne zjawienia dają się spostrzegać.

Pełne są pisma zagraniczne utyskiwań i niespokojności, 
‘jakie sprawia w ościennych i dalszych okolicach, grożący nie­
dostatek i nędza klas zubożałych. Sili się dowcipna w rachu­
bach swoich miłość ludzkości na środki zapobiegające okrop­
nym nędzy skutkom. Ale miasto nasze, dzięki Opatrzności, 
wolne jeszcze było od lękania się smutnych wypadków zabój­
czego głodu, mimo napływu żebractwa, w skutku odmian po­
litycznych zrządzonego, a codziennem wsparciem przez miło­
sierną publiczność, rozmnożonego. A tak w czasie, gdy trwo­
żąca bogate kraje ostateczność, rozmaite poddaje środki, dla 
zaradzenia złemu; gdzie obok przepychu, nędza widokiem 
swoim zasmucająca, zdaje się odwoływać do winnej nad sobą 
opieki, gdzie krzyżujące się stosunki miast wielkich, musiały 
wreszcie obejrzeć się na nieszczęśliwe ofiary losu, i zatrudnić 
się swemi podobnemi, Rząd nasz czynny, nie czekał ostatecz­
ności, lecz korzystając z zbawiennej nauki przykładów, w czy­
stym zapale chwalebnego współubiegania się, umyślił zaopa­
trzyć i urządzić masę tułającego się żebractwa. Bał się on 
pozostać w wielkim interesie ludzkości, i spiesznie objawił swe 
chęci opiekuńcze; chciał położyć tamę zastarzałym oraz gor­
szącym nadużyciom.

W skutku tego, przejęty ważnością przedmiotu, jakim 
w wiekach i narodach oświeconych, jest zapewnienie wsparcia
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biednym, mianował' Komitet *), któryby odpowiadając gorliwo­
ści ukochanego Naczelnika Rządu, pierwsze zakreślił rysy u- 
tworzenia Towarzystwa Dobroczynności, na samych tylko do­
tąd, jak się okaże, ofiarach wspartego.

Na to miłe powołanie serc czułych do świętego skojarzenia, 
pośpieszyli wszyscy cnotliwi. Ten, co przy sterze Rządu, stał 
się założycielem budowy, wiekopomnie trwać mającej; Ten co 
nie słuchając, tylko głosu serca, w szczęśliwie poczętej dla 
dobra ludzkości myśli, nabył prawa do miłego wspomnienia 
w Rocznikach Miasta Wolnego Krakowa; ten pierwszy okazał 
się na Zgromadzeniu Zawiązkow^em, a zachęcającą hojnością, 
uprzejmością postępowania i mocą wymowy, rozżarzył ogień 
dobroczynności w usposobionych umysłach, i nadał ruch tej 
nowej machinie, którejby sprężyny nieprzerwanym kierować 
mogły obrotem dla podźwignienia upadłych.

Już tedy nieszczęśliwa i opuszczona cząstka społeczeń­
stwa ludzkiego, długo cierpiąca lub gnuśniejąca pod ręką nie­
pewnego miłosierdzia, zwróconą została do przyzwoitych sobie 
karbów, z których ją okoliczności, dziwactwo losu, lub brak 
publicznej opieki, z poniżeniem godności człowieka, tak we 
względzie moralnym jak fizycznym W7 ruszyły.

Po tak ogólnych rysach, mających służyć za wymiar ob­
razowi, zamykającemu interesujący widok przedmiotów', umy­
śliło Towarzystwo wystawić w całej prostocie i szczerości du­
cha, urządzenie swoje, zastosowane do możności, miejsca, bli­
skich okoliczności i czasu; umyśliło wyjaśnić postępy w dzia­
łaniach, i swój pierwszy zawód szczęśliwie przebyty. Ale, w'ol- 
ne od łudzenia się dotychczasową pomyślnością, mimo nadziei 
dalszego skutku usiłowań i dążeń swoich, nie tai tego w obli­
czu Publiczności, iż dalekiem się jeszcze widzi od zupełnego

* )  Odezwa Komitetu mianowanego przez Senat Rządzący, dla 
przedstawienia projektu założenia Instytutu Dobroczynności, 
była drukiem ogłoszoną pod d. 16 Listopada 1816  roku. 
Ta zaraz oznaczyła pewne zasady postępowania i główne po­
łączenia cele.
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dostąpienia celu, a tern mniej jeszcze od Utwierdzenia się na 
stopniu niezachwianej trwałości, którą jedynie stałe fundu­
sze nadać mogą.

Z tern wszystkiem, przy dzielnej opiece Rządu i nieogra­
niczonej pomocy téj Szanownej Publiczności, która usilnie, chę­
tnie i gorliwie wspierała pierwsze kroki Towarzystwa, dziś 
zaś z rozkoszą widzi słodkie owoce prac jego, w użyciu zło­
żonych przez siabie ofiar, podchlebiać sobie może, iż Zakład 
ten w kolebce, ogromnych i odnawiających się wymagający 
kosztów, pod okiem Opatrzności, przy ciągłej pracy, oraz 
wspólnem działaniu, doprowadzonym być może do zamierzo­
nego celu, jakim jest ojcowska opieka nad tymi, którym nie 
pozostał żaden inny środek zachowania swego nieszczęśliwego 
jestestwa, nad czułość serc dobroczynnych, to jest tych, co 
znając w bliźnim brata, mają sobie za konieczny obowiązek, 
spieszyć w każdej chwili ku ijego podźwignieniu, a tern samem 
wypłacają się z niezaprzeczonego długu, który ski-zywdzonym 
przez los, należy się od tych wszystkich, których fortuna ob­
sypała swemi dary, a religia, moralność i społeczeństwo, pod 
wyraźne ujęły prawa ludzkości.

Ohvarcie Tonarsystwa.
Nadszedł dzień przeznaczony 9 Grudnia 1816 roku, ma­

jący dać początek najchwalebniejszej dla ludzkości Ustawie, 
oraz stać się epoką pamiętną w Rocznikach Wolnego z daru 
Trzech Najjaś. IMonarchów Miasta. Na święte hasło obmyśle­
nia pomocy nieszczęśliwym bliźnim, pospieszyła troskliwa pu­
bliczność płci obojéj. Już poprzedzające ofiary w skutku ode­
zwy Komitetu zapisane, lub złożone, pochlebną rokowały dal­
szych pomyślności otuchę — Komitet z grona dobranych i 
przez Wysoki Senat niianow'anych obyw'ateli złożony, mieszcząc 
w składzie swoim Rządu Prezesa i znakomite jego członki, 
cieszył się ze zbliżenia pożądanej chwili, której jako owocu 
przygotowawczych prac sw'oich oczekiwał.

Nie będziemy powtarzać opisu téj świetności religijnej, 
i tego wstępu do tak poważnej uroczystości, które towarzy-
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uwalniają nas, przez dawniejsze niniejszych okoliczności wy­
jaśnienie. Namieniemy tylko, iż po zagajeniu tego pierwszego 
posiedzenia, czułą mową przez JW. Prezesa Senatu Hrabię 
Wodzickiego mianą *), wskazującą ważność przedmiotu, po­
trzebę natężenia działań i środki ku osiągnieniu zamierzonego 
celu, przystąpiło Zgromadzenie do wybom czynnych członków 
Towarzystwa Dobroczynności.

A tak na wniosek tegoż JW. Prezesa Senatu, oraz Pre­
zesa Instytutów Szpitalnych, wystawujący Naczelnego Paste­
rza dyecezyi, w osobie JW. Woronicza Biskupa Krakowskiego, 
Senatora Polskiego, Męża z cnót rzadkich, obszernego światła, 
i niepospolitych zasług w narodzie, do piastowania tego pier­
wszego, lubo skromnego urzędu Prezesa Towarzystwa Dobro­
czynności Miasta Wolnego Ki-akowa, najzdolniejszym, który 
we względzie tak religijnym, jak obywatelskim, szczególnie gor­
liwą opieką swoją, znaczeniem i łaskawem wdaniem się, jak 
tego mamy przykłady z Instytutów Wileńskiego i Lubelskiego, 
zostających pod kierunkiem dyecezyalnych Biskupów, nie od­
mówiłby tego wszystkiego, coby mogło Instytut ten doprowa­
dzić do stanu pomyślności, całe Zgromadzenie jednomyślnie 
uchwaliło, zaprosić tak znakomitego Męża, do przyjęcia tego 
nowego, ofiarowanego, z pracą połączonego zaszczytu.

Nie okazał się obojętnym JW. Biskup, na to chlubne 
Towarzystwa wezwanie, a w odpowiedzi swojej i w’dzięcznem 
włożonego na siebie ciężaru przyjęciem, usprawiedliwił oczeki­
wanie Towarzystwa, i do gorliwego w swem zastępstwie dzia­
łania, przesłanym z Warszawy listem zachęcił.

Znalazło zaiste Towarzystwo godnego i pożądanego Za­
stępcę w JW. Stanisławie Mieroszewskim, Ordynacie Mysłow-

*') Mowa ta wraz z aktem Zawiązku Towarzystwa Dobroczyn. 
była umieszczoną w „Gazecie Krakowskiej“. Przydać z tćj 
okoliczności winniśmy, iż Redaktor jako gorliwj' członek To­
warzystwa, oświadczył się przyjmować bezpłatnie do Gazety 
swojćj wszelkie pisma, imieniem Towarzystwa potrzebujące 
drukiem ogłoszenia.
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skim. Natchnione duchem przekonania o Jego przymiotach 
serca i rozumu, chowając w świeżej pamięci Jego zasługi pu­
bliczne, jego poświęcenie się szlachetne w uprzejmem i mą- 
drem rozjemstwie sporów, w czasie sprawowania urzędu Sę­
dziego Pokoju, Jego ojcostwo dla ubogich, jednomyślnie za­
prosiło tego Szanownego Obywatela do kierowania ogromem 
czynności, wymagających w zawiązku, troskliwego wyszukania 
środków, nadzwyczajnego poświęcenia się, trafności w sposo­
bach i nieutrudzonej pracy.

Szczęściem dla ludzkości, z pociechą dla Instytutu, nie 
zraziły przenikliwemu jego umysłowi, na pierwszy rzut oka, 
przedstawiające się trudności. Wszakże wykazał on je w ca­
łym ogromie, lecz zaraz podał środki do ich zwalczenia.

Ufny siłom moralnym do zniesienia tak wielkiego cięża­
ru, który miał podjąć z rozkoszą duszy pełnej dobra publicz­
nego, oświadczył wdzięczność, przyjęcie i chęć poświęcenia się, 
których tak wyraźne i nagłe w ciągłych działaniach Jego, zo- 
klaskiem publiczności, okazały się skutki.

Przystąpiono nareszcie do wyboru całego składu Admi- 
nistracyi ogólnej, przez mianowanie dalsze trzech W ice-Pre­
zesów, Sekretarza i Kasyera, z grona znakomitych urzędników 
i obywateli, którzyby koleją dwumiesięczną, trzymali ster dzia­
łań Towarzystwa, przydając im potrzebną liczbę Radzców, po­
dług imiennego wyszczególnienia, jak się na swojem miejscu 
wyrazi.

Zaś dla organizacyi Wydziałów uchwaliło Towarzystwo 
wyznaczyć Komitety, któreby pod prezydencyą JJWW. Bystrzo- 
nowskiego, Grodzickiego, Florkiewicza Senatorów, i W. Cioło- 
wskiego, wybrały Prezesów, Wice-Prezesów i Radzców wy­
działowych, z ogólnej liczby członków czynnych, jednomyślno­
ścią lub większością głosów mianowanych, kwoli spiesznego 
zajęcia się rozwinięciem zamiarów, przez stósowne w właści­
wych obrębach działanie.

Ten dobroczynny Zakład w ciągu pół wieku od swego 
założenia rozwinął się jak najpomyślniej z wielką dla M. Kra-
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kowa chlubą, o czem program piędziesięcio-letniego Jubileu­
szu Towarzystwa Dobroczynności najlepiej świadczy.

D. S k ła d  R a d y  W ie lk ie j  U n iw e r s y te tu  Jag ie lloń .
tej Najwyższej pod ów czas w kraju Władzy Edukacyjnój, jak 
jest zapisany w Protokóle Obrad na pierw^szem posiedzeniu 
dnia 22 czerwca 1818 r. po zawiązaniu się publicznie w Am­
fiteatrze Nowodworskim na kilka dni przedtem:

1. JW. Stanisław Hrabia Wodzicki, Prezes Senatu Rządzą­
cego i Rady W ielkiej;

2. JW. Jan Paweł Woronicz, Biskup Krakowski;
3. JW. Felix Grodzicki, Senator, Delegowany z Senatu;
4. JW. Józef Nikorowicz, Prezes Sądu Apelacyjnego;
5. JW. Walenty Litwiński, Rektor Akademii *);
6. JW. Mikołaj Hoszowski, Senator i Substytut mianowany 

od Konserwatora Uniwersytetu JO. Xięcia Mettemicha **);

*) List Xięcia Mettemicha do Walentego Litwińskiego, Rekto­
ra Uniwersytetu Jagiellońskiego i Prezesa Towarzystwa Nau­
kowego Krakowskiego:

„Monsieur! En m’offrant la place de Conservateur de 
„l’Université de Cracovie, ce corps, respectable par son an- 
„tiquité et par ses savans travaux, m’a fai un honneur que 
„je me suis empressé d’accepter, parceque je sens ce qu’il à 
„de flatteur pour moi. Je n’ai pas cru pouvoir mieux prouver 
„le prix que je mets à cette distinction, qu’en me faisant repre- 
„senter au haut Conseil de ladite Université par un de Vos com- 
„patriotes, qui jouit de toute Votre estime et qui la mérité à tous 
„égards. C’est egalement avec reconnaissence que j’ai reçu le 
„Diplome qui m’attache à cette Université ainsi qu’à la Société 
„littéraire de Cracovie comme membre honoraire. Je vous prie, 
„Monsieur de vouloir être organe de ces sentimens auprès de 
„l’honorable corps que Vous présidez, et de recevoir pour 
„Vous en particulier les assurances de la cosideration di- 
„stinguée avec laquelle j’ai l’honneur d’être 

Monsieur
Votre très humble et très obéissant Serviteur 

Carlsbad, 30 Juillet 1818. (signé) Metternich.
**) List Xiçcia Mettemicha Kanclerza Państwa Austryackiego 

do Mikołaja Hoszowskiego, Senatora i Substytuta rzeczonego 
Kanclerza w Radzie Wielkiej Uniwersytetu Jagiellońskiego :
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7. JW. Adam Krzyżanowski, Profesor publiczny prawa 
w Uniwersytecie, Substytut mianowany od Konserwatora 
Uniwersytetu JO. Xięcia Radziwiłła;

8. JW. Józef Markiewicz, h ’ofesor publiczny chemii w Uni­
wersytecie, Substytut mianowany od Konserwatora Uni­
wersytetu JW. Nowosilcowa;

9. JW. Antoni Hrabia Stadnicki, Delegowany od Zgroma­
dzenia Reprezentantów;

10. JW. Wincenty Darowski, Sekretarz Rady.
Rada Wielka urzędowała aż do 5go Października 1826, 

w którym rozwiązana została na posiedzeniu uroczystem, w tej 
mierze w Amfiteatrze Nowodworskim, zagajonem.

W miejsce Rady Wielkiej wprowadzoną była Kuiatoiya 
Jeneralna dla Instytutów Naukowych, która wszakże krótko 
trwała, bo tylko do dnia 5go Stycznia 1831, w którym roz­
wiązaną, a Rada Wielka Uniwersytetu przywróconą została 
z woli Trzech Najjaśniejszych Dworów Opiekuńczych. Rze­
czona Rada Wielka Uniwersytetu urzędowała aż do Reorgani- 
zacyi Rzeczypospolitej Krakowskiej w roku 1833, w którym 
Władza ta Najwyższa Edukacyjna podzieloną została między

Wohlgeborner Herr!“
„Ich habe die Ehre Euer Wohlgeboren den Empfang Ihres 
”szätzbaren Schreibens vom 2 4. Juni zu bestätigen.— Wenn 
,ich bei der Wahl eines vertretenden Mitgliedes des hohen 

„Rathes der Cracauer Universität auf Eure Wohlgeboren\er- 
”fiel, so bestimmten mich Ihre ausgezeichneten Kenntnisse, 

Ihre im Felde der Wissenschaften geleisteten Arbeiten und 
”sie umgebende allgemeine Achtung. Ich bin überzeugt, 
„dass die Sorge für dieses ehrwürdige Institut in keine bes- 
. seren Hände als in die Ihrigen gelegt werden könnte. Ich 
„ergreife diese Gelegenheit Eurer Wohlgeboren die Versi- 
„cherung der ausgezeichnetesten Achtung zu geben, mit wel- 
„eher ich zu sein die Ehre habe 

Eurer Wohlgeboren
ergebener Diener 

(unterzeichnet) Fr. Metternich.
Karlsbad den 3 0. Juli 1818. . ir i

An Herrn Nicolaus von Hoszowski, Senator in Krakau.
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nowomianowanego Komisarza Rządowego Instytutów Naukowych 
i Senat Akademicki.

I.
E . Ż a ło b n y  O b c h ó d  

Przeprowadzenia Ciała śp. JO. Xi§cia Józefa 

Poniatowskiego

przez Okrąg W. M, Krakowa i samoż Miasto aż do Zaniku  ̂
gdzie Zwłoki teraz spoczywają, odbytego dnia 22 Sierpnia 1817 r.

Ner 2080 dnia 18 Lipca 1817 r. Dz. G, Senatu.

Do
Wysokiego Senatu Bządzącego Wolnego Niepodległego i ściśle 

Neutralnego M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Gdy z wiadomością Rządu Królestwa Polskiego i Jego 
Cesarzewiczowskiej Mości Wielkiego Niążęcia Konstantego, 
Naczelnie Komenderującego W^ojskiem tegoż Królestwa, Zwło­
ki śp. Xiążęcia Józefa Poniatowskiego, Wodza Wojsk polskich, 
stósownie do życzenia jego familii przewiezione być mają do 
Wolnego i Niepodległego Miasta Krakowa, i do wyprowadze­
nia ich z Warszawy z całą stopniowi i zasługom Bohatera 
tak wojskową jako i cywilną okazałością dzień 17 b. m. i r. 
jest przeznaczony, mam sobie za powinność donieść o tem 
Wysokiemu Senatowi. A jako Wykonawca ostatniej woli Sza­
nownego tego Męża, prosić Imieniem pozostałej jego Rodziny, 
aby Wysoki Senat na przyjęcie pod swą opiekę w mury Kra­
kowa tych Zwłok Szanownych od granic jego Okręgu aż na 
miejsce raczył stósowne wydać rozporządzenia. Cnoty i za­
sługi zaszczytne w najpóźniejsze czasy dla Narodu Naszega 
tego Wodza, wskażą najlepiej umiejącemu je czuć i cenić Se­
natowi to wszystko, co się do świetności tego obrzędu przy­
czynić może. Ponowiwszy zatem, co już miałem zaszczyt wcze-
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śniej JWmu Prezesowi Senatu Rządzącego donieść i oświad­
czyć, niech mi wolno będzie złożyć dla Wysokiego Senatu Rzą­
dzącego Wolnego i Niepodległego Miasta Krakowa głębokie 
moje uszanowanie.

Warszawa dnia 10 Lipca 1817 r.
(podpisano) Alexander Linowski,

Senator Królestwa Polskiego.
Ner 1071.

Senat Rządzący Wolnego, Niepodległego i ściśle Neutral­
nego Miasta Krakowa i Jego Okręgu

- Do
JWgo Alexandra Linowskiego, Senatora Kasztelana Kró­

lestwa Polskiego. Dnia 18 Lipca 1817 r.
Pismami publicznemi, oświadczeniem Prezesa Senatu i 

Odezwą JWgo Senatora Kasztelana z dnia 10 Lipca b. r. u- 
wiadomiony o mającem nastąpić przewiezieniu z Warszawy 
Szanownych Zwłok śp. JO. Xięcia Józefa Poniatowskiego, aże­
by tutaj obok Królów niegdyś z Wielkości i Znaczenia, a 
w późniejszych chwilach, z nieszczęść znanemu Ludowi panu­
jących spoczywały. Senat Rządzący, któremu straż i piecza 
tylu miłych Narodowi Polskiemu pamiątek, z woli Trzech Naj­
jaśniejszych sprzymierzonych Dworów jest poruczoną, umie 
cenić zaszczyt świeżo oznajmionem zdarzeniem Wolnemu Mia­
stu Krakowowi uczyniony, i przeto nieomieszkał wydać pole­
ceń, ażeby ten Obchód odbył się z honorami należącemi ran­
dze i dostojności Bohatera tylu znakomitemi czynami i samym 
zgonem wsławionego, a którego słodka pamięć sprawowanej 
w tych murach Namiestniczej władzy tkwi głęboko w wdzięcz­
nych sercach mieszkańców Wolnego dziś Miasta Krakowa i Jego 
Okręgu. Spodziewa się przeto Senat, iż dopełnionem będzie 
wszystko w sposób odpowiadający godności Obrzędu i życze­
niom Wysokiej Bohatera rodziny w namienionej Odezwie JW. 
Senatora Kasztelana oznajmionym.

(podpisano) W niebytności JW. Prezesa X. Bystrzonowshi.
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Przepis Porządku.

1. Na Granicy W. M. Krakowa i Jego Okręgu zebrani będą:
a) Wójci Gmin pogranicznych z Ludem; 
h) Żandarmerya konna pod dowództwem oficera; 
c) Oddział Policyi. ,

2. Tamże koni sześć, czarnym okrytych kirem czekać będą 
na wóz żałobny, na którym Zwłoki JO. X, Józefa Po- 
niatoicskiego przywiezione zostaną.

3. Gdy Ciało w Granice W. M. Krakowa przybędzie, Żan­
darmerya uszykuje się naprzód przed Duchowieństwem 
i obok Wozu żałobnego. Za Wozem tym Lud zgroma­
dzony postępować będzie, a paradę zamknie Żandarmerya.

4. W tym orszaku, któren Lud okoliczny zewsząd pomno­
ży, prowadzone będzie Ciało aż do rogatki W. M. Kra­
kowa, Solny Skład zwanej.

5. Przy rogatce rzeczonej czekać będzie Oddział Milicyi 
pieszej, pod dowództwem oficera. — Za nadejściem Wo­
zu żałobnego, Żandarmerya, dotąd obok niego idąca, od­
stąpi, a miejsce jej zajmie Milicya piesza i otoczywszy 
Wóz odprowadzi go do Zamku. Żandarmerya zaś kon­
na poprzedzać i zamykać paradę będzie.

6. Gdy Wóz żałobny stanie u rogatki miejskiej: Dzwony 
dadzą się słyszeć w całem mieście i przedmieściach.

7. Zewnątrz Bramy Floryańskiej uszykują się Cechy z cho­
rągwiami i zajmą miejsce przed Duchowieństwem.

8. Przy kościele Panny Maryi Duchowieństwo zebrane, ró­
wnie jak Akademia i młodzież szkolna złączy się zasy- 
stencyą poprzedzającą.

9. Przy kościele śgo Piotra JW. X. Biskup z Kapitułą przyj­
mie Ciało i odprowadzi je aż do kościoła katedralnego, 
gdzie

10. Senat z władzami znajdować się będzie.
W Krakowie dnia 16 Lipca 1817 r.

Mieroszewski Sekr. Jener. Senatu.
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II.
F . Ż a ło b n y  O b c h ó d

Przeprowadzenia Ciała nieśmiertelnej pamięci Tadeusza K o­
ściuszki przez Miasto Kraków aż do kościoła katedralnego na 

Zamku, gdzie Zwłoki teraz .spoczywają, odbyty w dniu 
19 Czerwca 1818 r.

Ner 529 D. G. S.
Senat Rzędzący

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu 

Do
Senatorów: X. Łańcuckiego i Mikołaja Hoszowskiego.

Uwiadomiony, iż JO. Xiążę Jabłonowski, V ice-Referen­
darz Rady Stanu Królestwa Polskiego od Rządu swojego do 
przeprowadzenia z Solury Zwłok niegdy Tadeusza Kościuszki 
delegowany, ma w dniu jutrzejszym z temiż Zwłokami do Mia­
sta tutejszego przybyć. Senat nie mogąc dla zbytniej krótko­
ści czasu takich poczynić rozporządzeń, jakichby poważny ten 
Obrząd wymagał, postanowił polecić tymczasowo złożenie pry­
watne nocną porą tych Zwłok w kaplicy przy kościele śgo 
Floryana na Kleparzu, gdzie aż do dalszych rozporządzeń pod 
pieczęcią rządową zostawać mają. Że zaś równie dla urzędo­
wej wiadomości, jako też i dla świadectwa dopełnionego przez 
rzeczonego wyżej Xięcia Jabłonowskiego, potrzebne jest spo­
rządzenie Wywodu słownego, w celu uznania tożsamości Zwłok 
przywiezionemi być mających. Senat wzywa Senatorów: X. Łań­
cuckiego i Hoszowskiego, ażeby, skoro o przybyciu onych zawia­
domionymi zostaną, udać się w dniu następującym zechcieli do 
namienionego kościoła śgo Floryana, gdzie Szanowne Zwłoki 
Bohatera obejrzawszy, urzędowy akt uznania tożsamości łącznie 
z Xięciem Jabłonowskim sporządzą, a jeden exemplarz, dla 
złożenia go w Senacie, odebrawszy, kaplicę zamknąć i pieczę­
cią urzędową obwarować rozkażą. Ki’aków dnia 8 Kwietnia 
1818 r. (podpis.) Prezes Senatu Wodzicki. — Sekr. Jeneralny 
Senatu Mieroszewski.
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W y w ó d  S ł o w n y
Z  powodu przewiezienia Zwłoh ivieTcopomnej pamięci 

Tadeusza Kościuszld, Wodza Naczelnego Poustania Narodowe­
go PolaJców 1794 r. z miasta Solurg w Szwajcaryi do M ia­
sta Wolnego Krakowa, uznania ich za takowe i złożenia tym­
czasowo w kościele śgo Floryana.

Działo się w Krakowie w Przedmieściu Kle- 
parz, w Kościele zwanym Śgo Floryana, dnia 
jedynastego Miesiąca Kwietnia Tysiąc Ośmset 
ośmnastego roku.

Przed Nami Wojciechem Gozdawa Olearskim, Pisarzem 
Publicznym przysięgłym Miasta Wolnego Niepodległego i ści­
śle Neutralnego Krakowa z Okręgiem, do niniejszej czynności 
Reski'yptem Senatu Rządzącego ddo. 8 Kwietnia 1818 r. Ner 
1002. szczególnie upoważnionym — stawił się osobiście Jaśnie 
Oświecony Antoni Pruss Jabłonowski, Xiążę Świętego Państwa 
Rzymskiego, Kamerjunkier Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, 
Vice - Referendarz Rady Stanu Królestwa Polskiego — do ode­
brania Zwłok nieśmiertelnej pamięci Tadeusza Kościuszki 
z miasta Solury w Szwajcaryi (jako miejsca nastąpionej Tegoż 
śmierci) przeniesienia i złożenia Ich w Krakowie — od Rządu 
Królestwa Polskiego delegowany, a po uczynionem sobie za­
pytaniu — w celu przekonania się, czy są też same Zwłoki, 
które mu powierzone zostały?.W  obecności delegowanych ze 
strony Rządzącego Senatu Jaśnie Wielmożnych: Wincentego 
Łańcuckiego, Scholastyka Katedralnego, Archi - Presbitera In­
fułata Krakowskiego i Mikołaja Hoszowskiego, Senatorów: —  
tudzież w przytomności dwóch świadków z prawa potrzebnych: 
Jaśnie Wielmożnych Stanisława Hrabi Wodzickiego, Senatora 
Kasztelana Królestwa Polskiego i Ignacego Szylchera Trze­
bińskiego, Orderu Śgo Stanisława I klasy Kawalerów, uroczy­
ście oświadczył: że Trumna drewniana, mieszcząca w sobie 
drugą Trumnę cynową z Zwłokami nieśmiertelnej pamięci Ta­
deusza Kościuszki, Wodza Naczelnego Powstania Narodowego 
Polaków w roku 1794 jest taż sama, która mu w mieście So- 
lurze, przy Wywodzie słownym, pod pieczęciami oddaną zo-

9
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stała,— w dowód czego okazał pieczęci nietykalność i złożył 
Wywód słowny, urzędownie w mieście Solurze, przy odbieraniu 
Zwłok, — w języku francuzkim sporządzony — tu dołączony.

Po niniejszein oświadczeniu przystąpiliśmy do obejrzenia 
pięczeci na Trumnie będących i porównania ich z pieczęciami 
na wywodzie słownym umieszczonemi, które znaleźliśmy zu­
pełnie z sobą zgodne i nienaruszone— po dopełnieniu tego —  
oddane zostały Zwłoki Delegowanym Senatorom też przyjmu­
jącym, które tymczasowo w Kościele Ś-go Floryana złożono, 
w dowód czego niniejszy Wywód słowny, w trzech exempla- 
rzach oryginalnych przez Oddającego — JJWW. Senatorów —  
Świadków i przez Nas, z wyciśnieniem pieczęci ui'zędowćj, 
własnoręcznemi podpisami stwierdzony został, (podpisano): An­
toni Pruss Xiążę Jabłonowski— Wincenty Łańcucki, Delego­
wany Senator— Mikołaj Hoszowski, Delegowany Senator —  
Stanisław Hrabia Wodzicki, Kasztelan Senator jako Świadek —  
Ignacy Trzebiński, jako Świadek — Wojciech Gozdawa Olear- 
ski, Notaryusz Publiczny (m. p.).

Przepis Porządku.

1) Po zebraniu się Duchowieństwa tak Świeckiego jak i Za­
konnego, Władz, Akademii, Milicyi, Żandarmeryi, Cechów 
i Młodzieży Szkolnej, pomiędzy szóstą i siódmą godziną 
wieczorną przed Kościół Św. Floryana, o godzinie 8-ćj 
wyprowadzone będą Zwłoki z tegoż Kościoły przez Ar- 
chipresbitera Kościoła N. P. Maryi przy odgłosie dzwo­
nów w Mieście i Przedmieściach.

2) Orszak żałobny następującym uszykuje się porządkiem: 
najprzód poprzedzać Go będzie Oddział Żandarmeryi, za 
tym pójdzie Młodzież szkolna, Cechy z Chorągwiami, Du­
chowieństwo Świeckie i Zakonne, Wóz żałobny z Zwło­
kami, otoczony Milicyą pieszą. Władze, Akademia, Pu­
bliczność assystująca Obrządkowi.

W Krakowie, dnia 3 Czerwca 1818 r.
(podpisano) Mieroszewski, Sek. Jen. Senatu.
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Ner 1 1 9 2 . D. G. S.

Senat Rzędzęcy
Wolnego, Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasta Krahoiva 

i Jego Okręgu.
Wyczytane w Nrze 61 Gazety Hamburgskiego Korespon­

denta pod artykułem z Szwajcaryi dnia 6 Kwietnia umiesz­
czone doniesienie, jakoby pan Amieth, w>'konawca ostatniej 
woli Jenerała Kościuszki opierał się przeprowadzeniu Zwło- 
ków Jego do Ojczystej Polskiej Ziemi, tłómacząc się pod przy­
sięgą, iż wolą tego Bohatera było, ażeby był poprostu pocho­
wanym, a zatem, że życzył sobie w Szwajcaryi spoczywać, 
tudzież, że nie doczekawszy rozstrzygnienia tego sporu, wy­
słany od Rządu Królestwa Polskiego do przeprowadzenia 
tychże Zwłoków, Solurę opuścił — Senat pisma publiczne za 
Historyą czasu uważając, a przeto niechcąc w mniemaniu ar­
tykuł ten kiedyśkolwiek czytać mogących żadnej w tój mierze 
wątpliwości zostawiać, widzi się być obowiązanym oznajmić 
Publiczności, iż Xiążę JMć Antoni Jabłonowski, Vice-Referen- 
darz Rady Stanu Królestwa Polskiego odebranemu od Rządu 
swojego poleceniu zupełnie zadosyć uczynił. Że zaś Zwłoki 
przez Niego przywiezione są istotnie Zwłokami niegdy Tadeu­
sza Kościuszki, świadczy złożony przy oddawaniu Onych Se­
natowi Wywód słowny, w Solurze sporządzony, na którym 
podpisane są Imiona: Xiążę Antoni Jabłonowski m. p. (L. S.). 
Prezydent Miasta Solury F. Sury de Bussy, Konsyliarz Stanu, 
Pułkownik Artyleryi m. p. (L. S.). F. X. Zeltner m. p. (L. S.). 
X. Amieth m. p. (L. S.). Johannes Walther, Profesor Filozofii 
m. p.; Józef Henryk Satler, Profesor Fizyki m. p.; Grün, Puł­
kownik m. p.; Szurer m. p.; Betin, Ojciec Zakonny m. p.; 
Theodor Pociej m. p.; Michał Hofihiann m. p.; Karol Sienkie­
wicz m. p. — Co posłuży za dowód, iż powyższe doniesienie 
mylnie do Gazety Hambrgskiej podanem zostało.

Powodowany uczuciami najżywszej wdzięczności wzglę­
dem swego Bohatera, Naród Polski wnet powziął myśl wznie­
sienia Mu pomnika, w dowód najwyższej czci i dla uwiecznie-

' 9*
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nia Jego nieśmiertelnej sławy; tak powstał Kopiec na Górze 
Ś-tej Bronisławy, zwany Kościuszki Mogiłą, w usypapiu któ­
rej, po odbytym Żałobnym Obchodzie, brały udział wszystkie 
stany, bez różnicy płci i wieku, tak, że w krótkim czasie do­
konano rozpoczętego i z największym zapałem prowadzonego 
dzieła, nad którego utrzymaniem i zachowaniem czuwa teraz 
nieustający Komitet, który pierwotnie w czasie sypania Mogiły 
składały następujące osoby;

Senator Feliks Radwański, — Józef Januszewicz, Sędzia 
apellacyjny,—Jakób Mąkolski, Vice-Prezes Trybunału,—Franci­
szek Szopowicz, Profesor Uniwersytetu, — Antoni Matakiewicz, 
— Józef Hr. Wodzicki, —  Ignacy Mieroszewski, — Krzysztof 
Bobiński, — Kajetan Florkiewicz, — Floryan Straszewski, —  
Michał Stachowicz, — Karol Treutler, — Antoni Morbitzer, —  
Franciszek Sapalski, Prof. Uniw., — Jakób Czermiński, — Ma­
ciej Sztumer,— Szymon Benda, — Michał Kwiatkowski, — Jan 
Librowski, — Joachim Statler, — Wincenty Gołuchowski, —  
Feliks Radwański i Szczepan Humbert, budowniczowie, — Ka­
rol Soczyński, — X. Teodor Sołtyk, — X. Jan Dzianot, — Mi­
chał Filipowski i Hr. Pociej. Przewodniczącym Komitetowi był 
iranciszek Paszkowski, Jenerał b. Wojsk Polskich, — Sekre­
tarza obowiązki sprawował Franciszek Salezy Gawroński, —  
biórowe czynności prowadził Konstanty Majeranowski,— Kassą 
zawiadywał Józef Wasserrab,— zaś sypaniem Mogiły kierował 
Kalikst Waligórski.

W roku 1860 przy wykonaniu postanowienia Senatu Rzą­
dzącego b. Rzeczypospolitej Krakowskiej Komitetowi przeka­
zanego, aby na Mogile Kościuszki wznieść pomnik z głazu 
krajowego z wyrytem imieniem Bohatera i Naczelnika Narodu, 
znajdujemy podpisy w Protokóle obrad Komitetu w porządku 
następującym; Prezydujący Piotr Moszyński,— Vice-Prezes Mi­
chał Badeni, — Ludwik Kulikowski, — Adam Potocki, — Teofil 
Żebrawski, — Ludwik Sternstein Helcel, — Władysław Micha­
łowski, — Konstanty Hoszowski, — Karol Soczyński, — Fran­
ciszek Salezy Gawroński,— Franciszek Paszkowski, Sekretarz,

Przy tej sposobności przyjemną jest rzeczą przypomnieć.
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że i przed 72-u laty z podobnym zapałem spieszyło Ducho­
wieństwo polskie składać na Ołtarzu Ojczyzny skarby swych 
Kościołów, gdy Tadeusz Kościuszko, stanąwszy na czele Po­
wstania Narodowego Polaków, widział się spowodowanym wydać 
Odezwę do całego Duchowieństwa Rzeczypospolitej jak następuje:

Tadeusz Kościuszko
N a j w y ż s z y  N a c z e ln ik  S i ł y  Z b r o jn e j  N a r o d o w e j .

Ofiary, które pobożność na ozdobę świątyń Bozkich od­
dała, są skarbem powszechności. W gwałtownej Ojczyzny po­
trzebie, w sprawie Bozkiej, bo w sprawie uciemiężonego Na­
rodu, ratującego swe prawa i własności, które posiada z Opa­
trznej ręki, użyć ich nietylko się godzi, ale należy. Doświad­
czenie na wielu miejscach okazało, iż nawet świątynie Pańskie 
nie są bezpieczne od rabunku nieprzyjaciela, który w ziemi 
naszej gwałcić prawa Bozkie i ludzkie za nic sobie poczytuje. 
Co więc może stać się łupem jego, przystoi oddać Ojczyźnie; 
a kiedy w samowładnych nawet Państwach bogactwa Kościel­
ne gwałtem są brane na mniemane potrzeby publiczne, gorli­
wość znana Duchowieństwa Polskiego poświęci je chętnie na 
istotne potrzeby Rzeczypospolitej. Dla czego zalecam Komissyi 
Porządkowej Województwa Krakowskiego:

1) Traktować o to z Zwierzchnością duchowną, aby wszelkie 
bogactwa w Kościołach tak świeckiego jak i zakonnego ducho­
wieństwa (m e n d ic a n te s  niewyjmując) będące, na teraźniej­
szą Rzeczypospolitej potrzebę, pod rejestrem i szacunkiem od­
dane były do rąk tejże Komisyi z zaprzysiężeniem miejscowej 
Zwierzchności lub C o m m u n i ta t i s , gdzie ta jest, iż nic nie ukryto, 
i że wszystko wiernie oddano, wyjąwszy to, co za uznaniem Ko­
misyi na nieuchronną potrzebę Św. Religii obrządków zostać ma.

2 ) Zaręczam najuroczyściej, iż takowy szacunek bogactw 
kościelnych, do których w ostatniej tylko potrzebie uciekać się 
wolno, powrócony będzie tym miejscom, z których przyrze­
czone ofiary wzięte będą, a to ze skarbu Rzeczj’pospolitej, gdy 
ta od nieprzyjaciela oswobodzoną zostanie, aby w podobnych, 
nie daj Boże, Rzeczypospolitej nieszczęściach mógł być użyty.
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(Miejsce pieczęci Komissyi Po­
rządkowej Województwa Kra­

kowskiego).

3) Dla tego Komissya rewersa miejscom w szczególności 
dawać będzie, i takowych rewersów księgę ułoży, w których 
ma być specyfikacya oddanych rzeczy, podpisana przez miej­
scową Zwierzchność, gdzie jeden jest przełożony, a przez De­
legowanych, gdzie są Kapituły. W księdze ma się podpisywać 
oddający, i ma być wpisana kopija rewersu, a na rewersie 
mają być podpisani wyznaczeni z Komissyi Komisarze. Urzą­
dzenie niniejsze moje, aby jak najprędzej wykonane było, Ko­
missyi Porządkowej Województwa Krakowskiego zalecam.

Dan w obozie pod Winiarami dnia 30 m. Kwietnia 1794.
Tadeusz Kościuszko.

Zgodność z Oryginałem zaświad­
czam jako jeueralny Audytor Wojsk 
Rzeczypospolitej i Komisarz Porząd. 
Wojewódz. Krak. własnoręcznie: 

Meciszewski.
Zaradzając dalszym potrzebom Rzeczypospolitej Rząd Na­

rodowy Uchwałą pod datą d. 4-ta 7bris 1794 r, polecił wydać 
Bilety Skarbowe na Cztery Złote polskie przez Dyrekcyą w o- 
bieg puszczone. Na odwrotnej stronie tych Biletów skarbo­
wych jest wyciśnięty napis: F. Malinowski, bez dodania jego 
znaczenia.

Dotąd posiadamy tylko tłómaczone z niemieckiego i fran­
cuskiego Źycioiysy Kościuszki, wydane przez Falkensteina i Mi- 
cheleta, którzy nas w tej mierze wyprzedzili.

Dopiero teraz zapowiedziano w Krakowie oryginalnie po 
polsku napisany Żywot Tadeusza Kościuszki przez słynnego 
literata L. Siemieńskiego, z czego się bardzo cieszymy, że się 
przecież taki z rodaków znalazł, który tę ze wszech miar wa­
żną i pożądaną pracę podjął.

G ) U s t a w o d a w s t w o  R z e c z y p o s p o l i t e j  K r a ­
k o w s k ie j .

Ponieważ, jak się wyżej nadmieniło, zaprojektowane trzy 
Kodeksa nie przyszły do skutku, musiano je więc zastąpić 
innemi prawami, które obowięzywały przez cały przeciąg bytu 
Rzeczypospolitej Krakowskiej, jakoto:
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1. Kodex Napoleona w przedmiotach cywilnych, z odmiana­
mi zaszłemi przez statuta organiczne i prawa sejmowe.

2. Księga ustaw na zbrodnie i ciężkie policyjne przestęp­
stwa, nadana przez N, Cesarza Austryi dnia 3 Września 
1803 r. w przedmiotach karnych.

3. Kodex handlowy, uchwalony we Francyi d. 15 Września 
1807 r. w przedmiotach handlowych i wexlowych.

4. Kodex postępowania sądowego cywilnego, także we Fran­
cyi uchwalony.

Co do przypadków dawnych, przed epoką ogłoszenia 
tychże praw wydarzonych, stosują się ustawy zeszłych 
Rządów, jako to: Volumina. Legum, Konstytucye sejmo­
we i Uchwały Komisyi Rządowój; Statut Litewski, Pra­
wo Magdeburgskie, Chełmińskie, Kodex Cywilny Galicyj­
ski z roku 1797, Powszechna Ordynacya sądowa, Dekreta 
Nadworne i Normalia Austryacko-Galicyjskie, Ustawy by­
łego Rządu Centralnego d. 15 Czerwca 1809 r. i Dzienniki 
PrawXięztwa Warszawskiego, w czterech tomach zebrane.

5. Statuta organiczne, prawa polityczne, prawa sejmowe^ 
postanowienia Senatu Rządzącego: administracyjne, są­
dowe, skarbowe, policyjne, wyznań i edukacyjne, których 
treść jest następna:

1.

Statuta Organiczne i Prawa Polityczne.
1. Traktat Dodatkowy Wiedeński, między Najjaśniejszymi: 

Cesarzem Austryackim i Rossyjskim, oraz Królem Pruskim 
dnia 21 Kwietnia (3 Maja) 1815 r. zawarty.

2. Konstytucya pierwotna Rzeczypospolitej Krakowskiej.
1S1« r.

3. Urządzenia wewnętrzne Senatu Rządzącego.
4. Instrukcya dla Wójtów.
5. Urządzenie tymczasowe Sądownictwa.
6. O dziesięcinach.
7. Tabella jurium stolae.
8. Urządzenie Milicyi.
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24.

25.

37.

Podział W. M. Krakowa i Jego Okręgu na Gminy. 
Postanowienie wyłączające klasę włościańską od oj)łat 
przy aktach opieczętowania i spisach inwentarzy.
Taryifa poboru od przewozu pod Zamkiem.
Ustąpienie pustego Kościoła Św. Marcina Ewangielikom. 
O dyetach Urzędników Administrac}'jnych.
O prenotacyi tax i stęplów.

1919 r.
Postanowienie opłaty od sprzedaży tytuniu i tabaki. 
Przepisy o żebrakach.
Stosowanie prenotacyi do tax i stęplów.
Statut urządzający Starozakonnych.
Statut urządzający szkoły początkowe.
Statut urządzający Zgromadzenia polityczne.
Ofiara dobroczynna dla Domu schronienia Ubogich.
O zdawaniu rachunków z grosza publicznego.
Usunięcie wątpliwości z mylnego rozumienia art. 8 i 10 
pierwotnej Konstytucyi wynikającej.
Zatwierdzenie i oznaczenie słupami duktu granicy od stro­
ny Królestwa Polskiego.
O rozebraniu Domów Narodowych i połączeniu funduszów 
Ubogich.
Przepisy tyczące się porządku zastępstwa miejsc sędziowskich. 
O exekwowaniu funduszów należytości.
O zmniejszeniu ofiary 50 grosza.
O zniesieniu Konsumcyi, a ustanowieniu podatku osobistego. 
Taryfa kursu pieniędzy srebrnych i złotych.
O wolności sprzedawania mięsa.
Przepis ułatwiający podróż w kraje N. Króla Pruskiego. 
Instrukcya do spisu klasyfikacyi podatku osobistego.
O drogach publicznych.
Urządzenie szynków.
Instrukcya dla Sekwestratorów rządowych.

1919 r.
Podział Statutów organicznych, oraz sposób zaprowadzenia 
w nich zmiany. ,
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38. O wyłączeniu funduszu Szpitala Św, Rocha z pod ogólne­
go, na Ubogich przeznaczonego,

39. Postanowienie, iż oddzielny Komitet do roztrząsania zaża­
leń przeciw urzędnikom, miejsca nie ma,

40. O Sumie po Xiędzu Bitnerze na Ubogich przeznaczonej,
41. Postanowienie Komisyi Organizacyjnej co do deputacyj sej­

mowych, uchwał sejmowych i Statutu urządzającego Zgro­
madzenia polityczne.

42. Budżet 181% roku.
43. Sprzedaż Kościoła pustego Św. Krzyża i Św. Walentego.
44. Urządzenie rachunkowości.
45. O rozciągnieniu prawa do Miasta żydowskiego przykłada­

nia się do funduszu publicznego.
46. Zdanie sprawy o stanie kraju ISU/s roku.
47. Konstytucya rozwinięta Rzeczypospolitej Krakowskiej, od­

dana Senatowi i Zgromadzeniu Reprezentantów przez Ko- 
misyę Organizacyjną dnia 11 Września 1818 roku.

48. O podatku osobisto-klasyczno-przemysłowym.
49. Objaśnienie rozwinięcia §. 18 Statutu, względem Staroza- 

konnych co do rzemiosł, któremi się trudnić mogą.
50. O szarwarkach.
51. Bibliotece Uniwersytetu Jagiellońskiego po dwa exemplarze 

dzieł wydrukowanych oddawać należy.
52. O podatku domowym.
53. O opłacie od wina węgierskiego.
54. Przepisy tyczące się urzędników, ubiegających się o dru­

gie urzędy.
55. O werbunku na Milicyą.
56. Pierwszy Statut Uniwersytetu Jagiellońskiego.
57. Urządzenie Szpitala Św. Łazarza.
58. Pierwszy Budżet za prawo trwające uważany być ma.
59. Objaśnienie różnicy między pierwszym Budżetem, postano­

wionym przez Komisyę Organizacyjną i przydatkami, które 
przedstawia Senat Zgromadzeniu Reprezentantów.
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O D D Z I A Ł  V .

S e n a t  K r a k o w s k i  J a k o  R z ą d z ą c y  w o b e c  H o m is y i  O r­
g a n i z a c y j n e j  i in n y cli  W -ta d z  'W .  J f ,  H r a k o w 'a  i Jeg^o

O k ręgru .

Chcąc należycie i bezstronnie ocenić następne Samorządy 
Rzeczypospolitej Krakowskiej, wypada nam przedewszystkiem 
zwrócić uwagę na postępowanie Senatu Krakowskiego jako 
Rządzącego wobec Komisyi Organizacyjnej i innych Władz, 
a to nam wskaże stanowisko, z jakiego jego czynności uważać 
i o nich nasze zdanie wyrzec mamy, aby potomność nie zo­
stawała w w^ątpliwości co do faktów dokonanych, które nieu­
błagana Historya koniecznie potępić musi. Senat bowiem kra­
kowski, który przy każdej sposobności, gdy go pociągano do 
zdania powodów, dlaczego w czasie organizacyi kraju nie do­
pełnił s^ych względem niego najważniejszych obowiązków, aby 
mu zapewnić wykonanie stypulacyi. Traktatem Dodatkowym 
Wiedeńskim poręczonych, zasłaniał się zawsze kuratelą nad 
nim od 1815— 1818 roku niby przez Komisyę Organizacyjną 
sprawowaną, a już w trzy lata po jej odjeździe czyli usamo- 
wolnieniu swojem, nie wiedział co począć z odzyskaną wielo- 
letnością, i dokładał od r. 1821 do 1828 wszelkiego starania, 
aby ta kuratela tak nad nim jak i nad krajem nigdy nie usta­
wała; jakoż niestety nad jednym i drugim napowrót rozcią­
gniętą została. Że jednak Senat krakowski, nawnt w czasie 
organizacyi kraju, był kiedy chciał wieloletnim i od kurateli 
Komisyi Organizacyjnej niezawisłym, a to wbrew przeciwnemu 
twierdzeniu Hr. Stanisława Wodzickiego, usiłującego jako
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pierwszy Prezes Senatu usprawiedliwić swoje błędne postępo­
wanie, udowodnią następne przykłady.

Nieszczęście chciało, że od chwili swej instalacyi dnia 2 
Listopada 1815 r. Senat krakowski mieniąc się być panują­
cym, zapomniał, że w Rzeczypospolitej jest tylko Władzą wy­
konawczą, i że zależy od Sejmu jako najwyższej Magistratury 
kraju, którego interesów przedewszystkiem strzedz było pierw­
szym i najważniejszym jego obowiązkiem, uroił sobie jakiś in­
teres rządowy, któremu poświęcał wszystkie mieszkańcom no- 
wćj Rzeczypospolitej winne względy. W tym duchu wszędzie 
i zawsze działając. Senat krakowski postępował sobie samo­
władnie, obojętny na sprawy kraju, troskliwym będąc jedynie 
tylko o swoją powagę i znaczenie, jak się o tern następnie 
przekonamy.

Gdy pod koniec 1815 r. zawakowała Dziekania Katedry 
krakowskiej i Biskup nominat postępując w myśl 8 art. Kon- 
stytucyi, przedstawił Senatowi, jako Władzy rozdawniczej be- 
neficyów kościelnych, dwóch kandydatów na opróżnioną posadę, 
tenże mianował Dziekanem X. Skórkowskiego, a to, jak mu się 
zdawało, na mocy ustawy Konstytucyjnej przyznającej mu tę 
prerogatywę jako najwyższej w kraju władzy. Atoli Komisya 
Organizacyjna nabyła przeciwnego zdania, wychodząc z zasady, 
że dopóki ona urzęduje, dopóty Senat nie jest najwyższą 
w kraju władzą, i polecił mu, aby powyższą nominacyę aż do 
rozstrzygnięcia trzech Dworów opiekuńczych wstrzymał, za­
wieszając tymczasowo nominacyę nowego Dziekana.

Niepodzielając tego przekonania i widząc podobnym roz­
kazem władzę i powagę swoją zagrożonemi. Senat krakowski 
w Nocie swej z d. 26 Stycznia 1816 r. do L. 217 odpierając 
podobną insynuacyę odpowiedział, nie jako małoletni, ale ka­
tegorycznie, jak na usamowolnionego przystoi, że od czasu 
swej installacyi uważa się być i jest władzą najwyższą kraju 
we wszystkiem, co nie dotyczy rozwinięcia Traktatu i Kon- 
stytucyi, a jest jego prawem i obowiązkiem jako najwyższej 
władzy administracyjnej; przeprasza przeto Komisyę Organiza­
cyjną, że ani wydanej nominacyi cofać, ani zapowiedzianej in-
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stallacyi dziekana zawieszać nie może, samo bowiem polecenie 
takie rzuciłoby już cień jakiejś nielegalności na czyn, o któ­
rego prawności Senat bynajmniej nie wątpi; wreszcie władza 
najwyższa jakiegobądź kraju powinna mieć za sobą to w pu­
bliczności mniemanie, że nic nie stanowi, coby odwołaniu pod­
legało; inaczej zniknie zaufanie ze strony rządzonych, jakie 
w rządzących pokładać się winno: taka była treść wspomnio- 
nej Noty, która najlepiej cechuje pełnoletność Senatu już pod­
czas organizacyi kraju, gdzie swoje względem niego popełnio­
ne błędy i grzechy tern usprawiedliwić usiłuje, że wtedy nie 
był jeszcze usamowolnionym, a mimo to, jak witlzimy, własno- 
wolnie i samodzielnie postępował.

Na poparcie tego twierdzenia przytoczymy tu drugi do­
wód. W ostatnich dniach Grudnia 1815 r. przybył do Krakowa 
niejaki p. Barest^ ustanowiony konsul królewsko - pruski przy 
Kządzie W. M. Krakowa. Postępując w porozumieniu z Komi- 
syą Organizacyjną, urzędownie zawiadomioną o jego missyi, 
zażądał on od Senatu audyencyi, celem złożenia swoich Listów 
wierzijtelnych i uzyskania tak zwanego exequatur. Atoli Senat 
krakowski, chociaż nie był jeszcze wtedy usamowolnionym, 
oświadczył jednak, że dopóki w składzie Komisyi Organiza­
cyjnej zasiada pełnomocnik pruski, dopóty uważa urzędowanie 
drugiego pruskiego pełnomocnika niewłaściwym, i odmówił żą­
danej audyencyi, a tern samem i exequatur. Przedstawienia Ko­
misyi Organizacyjnej, że takie odmówienie osobie, zaufaniem 
i nominacyą jednego z trzech protegujących dworów zaszczy­
conej, jest ubliżeniem woli i względom tegoż Dwora, pozostały 
bez skutku, gdyż Senat nie odstąpił od swego postanowienia 
i nie udzielił żądanej audyencyi; tak, że Rezydent pruski, nie 
mogąc wejść w urzędowanie, musiał jako prywatny człowiek 
czekać 3 lata w Krakowie, czyli aż do odjazdu Komisyi Or­
ganizacyjnej, zanim był przypuszczonym do sprawowania swych 
konsularnych czynności.

Trzeci z kolei dowód własnowolności Senatu podczas or­
ganizacyi kraju był osnowy następującej:

Usamowolnienie włościan w dobrach rządowych i ducho-
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wnych było przewidzianera art. 11 dodatkowego Traktatu Wie­
deńskiego, który przeprowadzenie tego dzieła przekazał od­
dzielnej Koniisyi. W wykonaniu tego postanowienia Komisya 
Organizacyjna Uchwałą z d. 12 Marca 1816 r. mianowała tak 
zwaną Komisyę Włościańską, która wedle §. 2. Instrukcyi dla 
niej wydanej, obowiązaną była składać co 14 dni raporta Ko- 
misyi Organizacyjnej o postępie w powierzonej sobie pracy. 
Że zaś takowa zapowiadała trwać dłużej, niżeli obecność Ko­
niisyi Organizacyjnej w Krakowie, zachodziło więc pytanie: 
Komu obowiązaną będzie Komisya Włościańska składać ra­
porta po wyjeździć z Krakowa Komisyi Organizacyjnej, która 
w tój mierze żadnej nie mając instrukcyi, takowej od swych 
zażądała Dworów.

Skoro więc żądana instrukcya nadeszła, Ces. Rossyjski 
pełnomocny Komisarz J. Miączyński, Notą swą z d. 21 Marca 
1817 r. oświadczył Senatowi, że Najjaśniejszy Cesarz Rossyj­
ski, porozumiawszy się z dworami austryackim i pruskim, po­
stanowił, ażeby stosunki Komisyi Organizacyjnej z Komisyą 
Włościańską, po odjeździe pierwszej z Krakowa, przeniesione 
były na Rezydentów trzech Dworów, przy Rządzie W. M. Kra­
kowa akredytować się mających, a tern samem ażeby Komisya 
Włościańska zdawała raporta o postępie swej pracy ustano­
wionym w ten sposób Rezydentom: w końcu swej Noty oświad­
czył pełnomocny Komisarz Rossyjski, że życzeniem N. Pana 
jest, ażeby to postanowienie trzech Dworów komunikowanem 
było Senatowi krakowskiemu, w celu, ażeby tenże do niego 
z swej strony przychylił się.

W interesie swej powagi i władzy Senat krakowski nie 
mógł, jak mu się zdawało, pozwolić, ażeby funkcye jakiejkol- 
wiekbądź miejscowej magistratury miały być wyjęte z pod je­
go najwyższej kontroli, ażeby wreszcie Rezydenci trzech Dwo­
rów mieli sprawować na przyszłość funkcye władzy zwierzch­
niej względnie którejkolwiek magistratury krajowej, jemu tylko 
przysługujące. Z tego powodu Senat znajdywał się w bardzo 
draźliwem położeniu, chcąc się oprzeć woli, nie już Komisyi 
Organizacyjnej, ale w ogóle trzech Dworów, w szczególe zaś
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N. Cesarza Wszech Rosyi; mimo to zdobył się jednak na od­
wagę w ła s n o w o ln e g o  i  p e łn o le tn ie g o  odmawiając bardzo grzecz­
ną Notą swoją z d. 27 Marca 1817 r. do L. 811 zezwolenia 
swego na proponowane mu stosunki co do Komisyi Włościań­
skiej, przyczem oświadczył, że na istnienie i przelanie takowych 
na przyszłych Rezydentów, po odjeździe Komisyi Organizacyj­
nej, zezwolić nie może, staraniem jego bowiem będzie czuwać, 
ażeby zasady, wedle któiych Komisya Włościańska ma postę­
pować, ściśle wykonywane były; tudzież ażeby raporta o jej 
czynnościach przesyłane były NN. trzem Dworom z a  p o ś r e ­

d n ic tw e m  S e n a tu .

Atoli Dwór Ces, Ross}gski nie poprzestał na tej odpowie­
dzi, upoważniając swego pełnomocnego Komisarza Organizacyj­
nego do uczynienia w tej mierze stósownycli kroków. W sku­
tek tego upoważnienia oświadczył tenże Senatowi pod d. 20 
Maja 1817 r. że Namiestnik Królestwa Polskiego, zawiadomio­
ny przez niego o o p o rz e  Senatu, w przychyleniu się do woli 
NN, trzech Dworów, polecił mu, zwrócić raz jeszcze uwagę 
Senatu na ten ważny przedmiot, tudzież na skutki ztąd wy­
niknąć mogące, i na zmianę decyzyi w tej mierze przez Senat 
powziętej raz jeszcze nastaw'ać.

Przedstawienie to pozostało, jak i poprzednie, bez skut­
ku; Senat bowiem krakowski nie czując się być zawisłym od 
woli Komisyi Organizacyjnej, dowiódł przy tej okoliczności, że 
gdzie idzie o jego prawa, o jego prerogatywy, o jego władzę 
i powagę, umie być niezawisłym, a zatem usamowolnionym od 
w'oli nawet trzech Dworów protegujących, jak o tern przeko­
nywa jego Nota z d. 26 Czerwca 1817 r, do L. 1485, w któ­
rej, między innemi, tak odpowiedział Ces. Rossyjskiemu Peł­
nomocnikowi : „że z żalem prawdziwym widzi się być zmuszo- 
„nym, obstawać przy decyzyi raz powziętej, nie pozwalającej 
„mu się przychylić do przedmiotu tak p o ic a ż n e j  in s y n u a c y i;  

„lecz że W' interesie całości swej władzy nie może pozwolić, 
„ażeby Władza dzisiejszej Komisyi Organizacyjnej przechodzić 
„kiedy miała w ręce Rezydentów trzech Dworów, przy Rządzie 
„W. M. Krakowa ustanowionymi być mających, których sto-
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„simki z Senatem innego z natury swojej powinny być ro- 
„dzaju.“

Tłumaczenie się to Senatu Ki’akowskiego, usiłującego 
sprzeciwić się wyraźnie oświadczonej woli NN. trzech Dworów 
protegujących trafiło, widać, do przekonania Ces. Rossyjskiego 
Rządu, który teraz odstąpił od swego pierwotnego żądania, 
dozwalając, ażeby tenże Senat krakowski utrzymał się przy 
służącem mu prawie, i Komisya Włościańska nie została pod­
daną kontroli Rezydentów; gdyż raporta jej przesyłane były 
trzem Dworom protegującym m  pośrednictwem Senatu.

Przykłady powyższe dowodzą więc dostatecznie, że Senat 
ki’akowski tam tylko od Komisyi Organizacyjnej był zawisłym, 
gdzie albo tego sam chciał, lub gdzie praw i interesów' swoich 
nie znał, albo też gdzie mu prawa i interesa kraju były obo­
jętne; w każdym zaś innym razie, gdzie prawa jakie pojmo- 
W'ał i o takowe dopominał się, widzimy, że umiał się wyła­
mywać z pod kontroli i supremacyi Komisyi Organizacyjnej, 
tudzież, że mimo jej obecności i urzędowania w Krakowie, był 
kiedy chciał usamowolnionym.

Teraz przejdźmy do dowodu, gdzie Senat krakowski 
biernem zachowaniem się, bądź z niewiadomości, bądź też 
z niedbalstwa pochodzącem, nie dopełniał jak należało obo­
wiązków swoich.

Do stypulacyi na rzecz W. M. Krakowa przyznanych na­
leżał przywilej Poczt art. XII Traktatu Dodatkowego zastrze­
żony: mimo to Rząd pruski postępując wbrew temu przepiso­
wi, zaprowadził w Krakowie w r. 1818 nietylko oddzielny urząd 
pocztowy, ale nadto ustanowił pocztę wozową własną, z odpo- 
wiedniemi stacyami przeprzęgowemi, przeciw czemu Senat kra­
kowski czynił wprawdzie przedstawienia do Dworów protegu­
jących, i takowe odniosły ten skutek, że Ces. Rossyjski peł­
nomocny Komisarz Organizacyjny, J. Miączyński w imieniu N. 
Cesarza Wszech Rossyi wniósł do Protokółu posiedzeń Komi­
syi Organizacyjnej pod d. 16 Czerwca 1818 r. Deklaracyę, do 
której przystąpił także i Dwór austryacki, w której N. Cesarz 
Wszech Rossyi jak najwyraźniej przeciw ustanowieniu poczty
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pruskiej w Krakowie protestuje i opozycyą Senatu krakow­
skiego przeciw jej zaprowadzeniu potwierdza. Dla czegóż więc 
tenże Senat, silny własnem prawem i poparty protestacyą N. 
Cesarza Wszech Rossyi, nie oparł się równocześnie zaprowa­
dzeniu pruskiej poczty w Krakowie, środkami, które były w je­
go mocy; wszakże mógł lokale w tym celu w mieście i okręgu 
najęte pozamykać, a w miejsce ich własną pocztę i stacye na 
linii pruskiej urządzić, nałożywszy zarazem kary tak na od­
dających listy na pocztę pruską jak i na jeżdżących jej pocz- 
towemi wozami, które można było niewpuszczać do miasta 
prostem zamknięciem rogatki, co przecież nic nie kosztowało 
i było wystarczającem do zniweczenia instytucyi poczty pru­
skiej w Krakowie, tern więcej, że Rząd pruski nie użył do jej 
zaprowadzenia żadnego czynnego gwałtu ani fizycznej siły. 
Tymczasem Senat krakowski, który się zdobył na odwagę nie­
dopuszczenia pruskiego Rezydenta do sprawowania funkcyi 
konsularnych, bał się sprzeciwić urzędowaniu pruskiego poczt- 
mistrza, którego installowanie w Krakowie było przeciwnem 
nietylko Traktatowi Wiedeńskiemu, ale nadto przeciw urzędo­
waniu którego Dwory Rossyjski i Austryacki zgodnie prote­
stowały. Komiiż więc przypisać należy zaprowadzenie poczty 
pruskiej w Krakowie, jeżeli nie jego Senatowi, czego dowodem 
nie bezsilność jego Rządu, ale raczej jego niedołęztwo i obo­
jętność na wszystko, co interesu publicznego Rzeczypospolitej 
Krakowskiej dotyczyło.

Tak więc od zaprowadzenia pruskiej poczty w Krakowie 
datują się następne pogwałcenia najważniejszych stypulacyj 
Traktatem Wiedeńskim na rzecz W. M. Krakowa zastrzeżo­
nych, których skutki mając przed oczyma Historya, o ile do­
tyczą Rzeczypospolitej Krakowskiej, policzy po największej czę­
ści na karb jej Senatu Rządzącego, za którego zezwoleniem, 
staraniem lub na wyraźne jego żądanie w epoce od r. 1815 
do 1833 dokonywane były.
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